o 


Nr. 224. 


Przedpłata wynosi: 
We Lwowie: 
półrocznie zł. 


(dawniej F. H. Richtera). 
Na prowincyi z przesyłką pocztową : 
kwartalnie 2ł. 6, półrocznie zł. 12. 


Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
mie- 
kwartalnie I zł, — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
cu piątku zeszytami, ma dopłata miesięcznie 40 ct., 


dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : 
sięcznie 35 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 et. 


miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania "książek z czytelni II. Altenberga 


miesięcznie zł. 2, 


We Lwowie — Wtorek dnia 11, Września 1894. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


7, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


zeedaltor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura administraeyi : 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowla 


Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstädte 2, — A. Oppelik Grü- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, PF schalich 
Wolizeile 11 i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.: 

w Warszawie ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespoudeucya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespoudeucyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et. 


ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 


otwarte od CENT 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Hejże na Polaków! 


Lwów d. 10 września. 


kopaniu bezpieczeństwa Prus od 24 lat 


(od r. 1848) jest rozwijaną , toby mnie 
wcala nie zbierała pokusa, szezegółom 
tego interesu moją poświęcać uwagę. 


„Ale mam to niemiłe uczucie, że 


Jak psy murzyńskie nie cierpią lu- |w pańskiem ministerstwie sprawa ta 


dzi „białych*, 


tak Bismark nie cierpi | nie ;rzychodzi do żadnego zasadnicze- 


Polaków. Nienawiść ta jego wybuchała go, aktywnego, agres y i nego tra- 


częstokroć tak w słowach jak 1 w czy-|ktowanis, ałe że czynuość państwowa 


nach, oznakami dzikości zwierzęcej, ni-| do odpierającego załatwiania poszcze- 
gdy jednak może nie uwydatniła sięj gólnych, ztąd albo z kraju nadchodzą- 
tak dosadnie, jak w liście jego z roku|cych pobudzań, ogranicza, czuję osobi- 
1872, który obecnie ogłoszono. Jakiś | stą potrzebę, abyśmy zadania, nad któ- 
dr. Horst-Kohl zaczął wydawać , Ro- | remi Już dziesięć prawie lat pospołu 


ozniki bismarkowskie*, 


iw wyszłym pracujemy, także z panem, szanowny 
obecnie właśnie roczniku pojawił się s 


przyjacielu, pospołu przeprowadzali, o 


niewiadomo w jakim celu i przez kogo!jje sił naszych starczy. Jeżeli jednako- 


dostarczony — list ks. Bismarka, pod- 
ówczas kanclerza Rzeszy i ministra- 
prezydenta pruskiego, pisany do ów- 
czesnego pruskiego ministra spraw wə- 
wnętrznych hr. Frydryka Eulenburga, 
nie jako reskrypt do swego podwładnego, 
ale jako list do „szanownego przyja- 
ciela“. List ten, choć Bismark dziś Już 
w 0dstawce, zainteresował ogromnie 
publiczność niemiecką, a nas choć posż 
festum, chcąc nie chcąc, zająć musi. List 
ten wrący ławą wulkaniczną nienawi- 
ści ku Polakom, opiewa : 

„Nie ma innej rady; muszę panu 
po uczciwemu zakomunikować, że pań- 
ska bierność wobse stosunków polskich 
doprowadza mię w poczuciu mojej od- 
powiedzialności za wewnętrzne także 


stosunki nasze — do tego kresu, po za 
którym moje ministeryalne — nie mo- 
gę powiedzieć współdziałanie — ale 


współcierpienie już się kończy. Tak da- 
lej być nie może Mam to uczucie, że 
na polu naszych polskich prowincyj 
grunt pod nami, jesli się w uderzający 
sposób nie chwieje, to tak zostaje pod- 
kopywany, że zapaść Się musi, skoro 
sewnątre polityka polsko-katolicko- au- 
stryacka rozwijać się będzie mogła dalej. 
„Jeżeli pan pod względem środków 
zapobiegawczych , które wobec możli- 
wych z każdym rokiem ewentualności 
za nieodzownie konieczne uważam, nie 
zechcesz mi czynniej i samodzielniej 
niż dotąd dopomagać, to sam uczynisz 
dla mnie kwestyę zmiany osób w pań- 
skiem albo w mojem ministerstwie nie- 
uchronną. 'Teoretycznemi wywodami i 
Som, na rzeczonem poln za- 
owolić się mogę; owszem potrzebuję 
praktycznego dowodu, że pospołu ze mną 
działać będziesz pracciw prosperującemu 
od dziesięciu lut podkopywaniu funda 
mentów państwa Pruskiego przez Pola 
ków. 
„Mój wniosek jest: zasadniczo wy 
dalać wszystkich Polaków, którzy nie 
posiadają u nas prawa przynależności, 
z wyjątkami, na które rząd w drodze 
łaski zezwoli. Ministerstwo, do którego 
ta, dla bezpieczeństwa pań- 
stwa tak doniosła sprawa, z urzędu 
należy, zachowuje się biernie, i to mię 
zmusza, moje petita (żądania) ubrać w 
tę ógólnikową i może niepraktyczną 
formę. Gdybym miał kolegę (ministra), 
któryby od siebie tę sprawę ż tą samą, 
ani chwili nieopuszozającą go traktował 
energią, jaka z polskiej strony ku pod- 
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Kowale własnej doli. 


Z kroniki podolskiej 
napi Bat 


Did. 


(Ciąg dalazy ] 
IX. 


Renard po owej fatalnej dla niego 
przeprawie z Bohdanem nigdzie nie by- 
wał, nikogo nie przyjmował, 

— Pan chory — odprawiał wszystkich 
służący. ! 

I rzeczywiście był Renard chory; Ja- 
kto, jego, Renarda, który pnge się coraz 
wyżej a wyżej, był niemal tuż u celu, o 
którego względy ubiegała się cała guber- 
nia, śmiał ktoś zbeszcześcić !.. Cierpiała 
duma Renarda, duma, w której się ze- 
środkowywała cała jego istota, a mózg 
dręczyła i świdrowała myśl jedna — myśl 
zemsty. 

Kiedy po tygodniu zamkięcia wyszedł 
Renard po raz pierwszy z domu, myśli 
jego przybrały inny kierunek. 

Wszyscy go tak samo jak dawniej 
serdecznie witali, wszystkim chodziło o 
stosunek z Renardem, a więc człowiek 
zajmujący tak niskie stanowisko jak Boh- 
dan, nie mógł go chyba znieważyć — to 
jasne i sprawiedliwe, wmawiał w siebie 
Renard, tem niemniej zemścić się mu 


których li tylko obawa przed niedostat- 
| . 


woż pan ze swoich sił w polskiej s a 
wie nie uczynisz dzielniejszego i bar- 
dziej dobrowolnego niż dotąd użytku, 
to moje siły nie wystarczą na przepro- 
wadzenie tej części, jaka na mnie przy- 
pada. 
„W skutek wysilenia pracą, jaka dla 
mnie ztąd nrasta, że z panem i innymi 


| kolegami tylko w roli navrzykrzającego 


się z prośbami i upomnieniami znosić 
się mogę, wyczerpały się nerwy moje, 
i w tych warunkach agend swoich spra- 
wować dłużej nie zdołam. Potrzebujemy 
czterech ministrów prezydentów : dla 
Najj. Pana, u którego czuję, że wpływ 
mój znika, dla kolegów, dla parlamen- 
tu i dla spraw zagranicznych. Nadra- 
białem com mógł, ale siły moje zużyte; 
pan swoje szanowałeś , i jeżeli swoich 
zaszanowanych sił nie użyjesz, to ja 
zlikwiduję, * 


został do ogłoszenia w „Rocznikach 
bismarkowskich*, a rem w piśmie 
Hardena Zukunft , będącem wrogiem 
Polaków a uznejącem w Bismarku bó- 
stwo. Domyśleć się celu atoli łatwo, jeśli 
się połączy fakt tej vublikacyi z chwilą 
przybycia cesarza Franciszka Józefa do 
Lwowa, jakoteż z poprzedniemi i obe- 
enemi wizytami ministrów w Galicyi. 
Wszak Bismark w tym liście upatruje 
niebezpieczeństwo dla bytu Prus (!!!) 
w „polityce polsko- katolicko- 
austrysokiej.ć 

List sam ks. Bismarka do hr. Eu- 
lenburga, jak widzimy, nie poskutko- 
wał jakoś od razu,— daleko, daleko bo- 
wiem później dopiero nastąpiły bani 
cye Polaków z ziem pruskich, 1 to na- 
wet takich Polaków, którzy w zaborze 
pruskim posiadali majątki i w r. 1866 
i 1870/71 w wojsku pruskiem służyli. 
Ale nie na samej banicyi Polaków „ob- 
cych* ogranic zył się zatrwożony o fun- 
damenta państwa Pruskiego kanclerz, 
wywyślił później komisyę kolonizacyj- 
ną, zabraniał Prusakom żenić się z 
Polkami, rozpoczął — ze względu może 
przedewszystkiem na Polaków — ohydny 

„kulturkampf* przeciw katolikom, ale 
na szczęście nasze wszystko nadare- 
mnie ! 

Kulturkampf runął, i tylko spotę- 
gował poczucie katolickie ; Polacy się 
mnożą dzielnej niż Prusacy w zaborze 
pruskim, i ockvął się nawet stary Gór- 


motorem innych piekielnych myśli Re- 
narda. 

Wiadomość o odkryciu nowych ko- 
palni fosforytów sprowadziła go do Sło- 
bódki. 

— Przyjeżdżam, panie Wojciechu, za- 
proponować tobie doskonały interes. Nie- 
tylko wszystkie długi pospłacasz, ale i do 
kapitałów przyjść możesz, 

— Ob, to gość w tych czasach zbyt 
rzadki i 
pożądany. 


zapewniać nie potrzebuję, że 
— Tak, tak, panie Wojciechu, nie 
żarty! Pamiętasz, że to ja w imieniu 
Władysława Nowosielskiego przeprowa- 
dzułem z twoją żoną zamianę gruntów, 
Nowosielski umarł, nie zdążyłem mu do- 
ręczyć sporządzonego dokumentu; obe- 
csì- ja jestem w posiadaniu jeduego e- 
gzemplarza, ty drugiego, wiedzą wpra- 
wdzie coś o tem akta Pałaty, lecz nikt 
w nich szperać nie będzie, bo nikt wię- 
cej nie wie, nawet Junosza, który był 
mecenasem Zmarłego, nie było natenczas 
w Kamieńcu, i dlatego to właśnie mnie 
wystawił Nowosielski plenipotencyę, Mo- 
ja komb nacya następująca: poskręcać 
dokumentom karki i przyjść do złotodaj- 
nych kopalni... 

Słobodecki zrozumiał o eo chodzi, nie 
zaraz jednak odpowiedział. 

— Ależ kochany mecenasie, zastanów 
się.. byłoby to nieuezciwem. 

Słobodecki należał do rzędu ludzi, 


Powiedzieliśmy , że niewiadomo w że także w kołach szlachty bliska mnie sto- 
jakim celu i od kogo list ten podany jącej zapoznano moje zamiary, a po części 


szę; myśl zemsty wrosła weń, nie dawa- 
ła mu spokoju. Renard delektował się 
bezmierną gorycza tej myśli, ona była 


ny Szląsk piastowski, podczas gdy kan- į 
clerz runął. 

Ogłoszenie tego listu -— dzisiaj — 
mogłoby w nas budzić dumę, a budzi 


tylko politowanie nad śmiertelnem stwo: 

rzeniem, które, dokazawszy wielu spraw 
wielkich, poważyło się wojnę wypowie: 

dzieć Bogu i przyrodzonym prawom na- 
tury ! 


Przemówienie cesarza Wilhelma Il. 


wygłoszone w Królewcu, które narobiło 
w całych Niemczech tyle wrzawy, 0 cueim 
jnż onegdaj pisaliśmy, opiewa dosłownie: 

„Witam was, moi, panowie, w tym od- 
wiecznym zamku, jako reprezentantów tej 
tak mi drogiej prowincyi a witam z całego 
serca. Przyjęcie, które zgotowała nam w sta- 
rem mieście koronacyjnem, Królewcu, jego 
ludność, wzruszyła głęboko Jej cesarską | 
mość ceSArZOWĄ 1 mnie i dziękujemy wam 
za to serdecznie. Cztery lata już minęły, 
odkąd byłem tu u was na wspólnej uczcie: 
wyprawionej przez prowineyą. Położyłem 
wówczas nacisk na te, że Prusy Wschodnie, 
jako kraj przeważnie rolniczy, zachowały i 
zachować mnszą przedewszystkiem dzielny 
stan włościański, a skutkiem tego są fila- 
rem i podporą mojej monarchii. Będzie więc 
zawsze mojem staraniem, troszczyć się o da- 
brobyt i podniesienie Prus Wschodnich. W 
czterech ubiegłych latach ciężkie troski wi- 
siały nad rolnictwem, i zdaje mi się, jako- 
by skutkiem tego zAczynano powątpiewać, 
czy przyrzecznia moje dają się spełnić. Tak! 
Z ciężkiem sercem musiałem się przekonać, 


zwalczano. Tak! Musiałem nawet słyszeć 
słowo: opozycya, Moi panowie! Opozycya 
pruskiej szlachty przeciw królowi jest non- 
sensem; jest ona wtenczas tylko uprawnio- 
ną, jeżeli ma króla na swem czele, Tego 
uczy już historya mego domu. Jakże często 
musieli moi przodkowie występować przeciw 
kroczącym po błędnych drogach członkom 
stanów. Następca ich, który z własnego pra- 
wa został samodzielnym panem Prus, musi 


postępować na tej drodze. Jak wielki mój 


poprzednik, jak pierwszy niegdyś król wo-t- 


wiedział „ex me mea nata corona", a wiel- 
ki syn jego ngruntował swój autorytet jako 
„rocher de bronse“, tak i ja, podobnie jak 
mój dziad cesarski, reprezentuję z łaski Bo- 
ga dom mój królewski. Moi panowie! Co 
was gniecie, to także mnie boli, bo ja je- 
stem największym właścicielem dóbr w na- 
szem państwie i wiem, że w ciężkich żyje- 

my czasach. Ce dzień myślę o tem, jakby 
wam, dopomódz, ale wy musicie poprzeć 
mię w mych staraniach. Nie hałasem, nie 
środkami przez was tak czesto słusznie 
zwalczanej zawodowej opozycyi, lecz prze- 
kładając wasze życzenia z ufnością monar- 
sze. Nie jedne drzwi stoją każdego czasu 
otworem dla moi poddanych, i chętnie daję 
im posłuchania. Niech to będzie na przy- 
złość waszą drogą — a wszystko, co Bię 
stało, niech idzie w zapomnienie. Aby wsza- 
kże uzyskać pewność, czy rzeczywiście wy- 
pełniłem swe przyrzeczenia i czy staranie moje, 
które zapewniłem prowincyi, w ten sposób wy- 
konano, jak sobie życzyłem, kazałem zestawić 


kiem posuwa do nieuczciwości — znał 
go z tego Renard. 

— Nieuczeiwem, powiadasz... więc, 
kiedyśmy przeprowadzali ową zamia nę, 
ty wiedziałaś, jakich się skarbów pozby- 
wasz i wymieniłeś je na głupich czter- 
dzieści morgów pola... Nieuczciwem, po- 
wiadasz, a któż cię zna lepiej odemnie? 
Tobie o uczciwości mówić! 

— A, panie! 
pełniłem żadnej... 


Nieuczeiwości nie po- 
Prawda, są ludzie, któ- 
rzy twierdza, że ich skrzywdziłem, bo 
zostałem bankrutem; leez przecież nie 
ja mim jeden zostałem i nie my tych 
krzywd jesteśmy winnymi, ale ciężkie, 
fatalne czasy... 

— Bankrut, bankrut! Między wami 
niema bankrutów. Bankrut — to maż 
czynu, mąż pracy, któremu ludzie zau- 
fali swoje kapitały i upoważnili do obra- 
eania nimi, ryzykowania; nie dopisało 
mu szczęście, więc stał się bankrutem. 
Wy pożyczaliście, aby żyć, aby przeży- 
wać, między wami nie ma bankrutów, 
jesteście oszuści ! 

— Dość mecenasie , nie pozwolę sie- 
bie we własnym domu znieważać ! 

— Cha, cha, cha, zaniósł się Renard 
szalonym śmiechem... Nie pozwalasz i 
nie przyjmujesz mojej propozycji? 

— Ni 

— A więc posłuchaj : proponuję to- 
bie, ażebyśmy zniszczyli dokument, jaki 
cię wyzuwa z własności, z której byś 
dobrowolnie wyzuć się nie dał, odrzu- 
sarz moją propozycyę; zapomniałeś pe- 
wnie, kto zgłaszał się do muie w spra- 
wie zakrycia zobowiazań twojej żony, 


wszystko, eo zdziałano dla tej prowincyi 
przez czas mego panowania. Od ehwili, kie- 
dy tu przemawiałem do was, wydano na 
koleje, na fundusze melioracyjne i kanał dla 
Prus Wschodnich 85,600 000 marek, a dla 
Prus Zachodnich 24, 500.000 marek z kasy 
państwowej, razem 110 milionów. Słowa 
mego dotrzymałem, i co więcej, nadal sta- 
rać się będę o podniesienie tego kraju. Przy- 
sałcroczny etat już da wam dowody mej oj- 
cowskiej opieki, 

„Mości panowie! Spoglądajmy na ciężkie 
cząsy, wśród których żyjemy, z stanowiska 
chrześcijańskiego, w którym się wychowa- 
liśmy i wzrośliśmy, uważajmy je za nało- 
żoną nam przez Boga próbę, czekajmy spo- 
kojnie, znośmy je z cierpliwością chrześci- 
jańską, z stałością i w nadziei na lepsze 
czasy podług naszej starej zasady „noblesse 
obiige!* Wzniosła uroczystość odbyła się 
przedwczoraj przed naszemi oczyma. Przed 
nami stoi posąg cesarza Wilhelma I, z ped- 
niesionym mieczem w prawicy, symbolem 
prawa i porządku. — Przypomina on nam 
wszystkie nasze obowiązki, walkę naszą z 
dążeniami, pragnącemi zniszczyć podstawy 
naszego państwowego i społecznego życia, 

„Panowie! do was odzywam się teraz: 
Dalej za cesarza i państwo, prawo i porzą 
dek przeciw stronnictwu  przewrutu. Jak 
bluszcz oplata się około sękatego dębu, zdo- 
bi go swem liściem i popiera, gdy wichry 
rozrywają jego koronę, tak garnie się szla- 
chta pruska do mego domu. Oby ona,a z 
nią cała szlachta niemiecka, stała się świe- 
tnym przykładem dla ociągającej się części 
nąrodu. Dalej rzućmy się razem wten bój; 
„naprzód z Bogiem! a podły, kto króla Bwe- 
go opuści, W nadziei, że Prusy Wschodnie 
na pierwszem miejscu staną w szeregu, 
podnoszę szklanieę i piję na powodzenie 
Prus Wschodnich i ich mieszkańców. Pro- 
wincya niech żyje !* 


KORESPONDENCYE. 


Genewa 4 września. 
(Kongres oryentalistów. — Wystawa belgijska. — 
Eldorado cykłistów). 

"Wczoraj o godz. 8 wieczorem her- 
batą w salonach hotelu „National“ o- 
twarty został tu „X. międzynarodowy 
kongres oryentalistów*, manifestacy a 
naukowa o takich rozmiarach, do ja- 
kich Genewa nawet, stolica podobnych 
zjazdów, nie przywykła. Około 500 
uczonych świata całego przyjazd swój 
zapowiedziało, a do grona prezesów i 
wicw-prezesów honorowych kongresu, 
nie mówiąc już o prezydencie szwaj- 
carskim, należą: królowie Szwecyi i 
Rumunii, arcyksiążę Rainer i książę 
Filip Sasko- Kobursko-Gotajski. Nie zna- 
czy to jednak, aby osobiście stawić się 
mieli, choć królestwo rumuńscy bawią 
obecnie na kuracyi w Regatz ; honoro- 
we to jedynie odznaczenie i jeden tyl- 
ko prezydent Frey powitał zagranicz- 
nych gości. Prezesem rzeczywistym jest 
profesor uniwersytetu tutejszego Kdward 
Naville, wice-prezesami zaś pp. Antoni 
Baumgartner, Lucyan Gautier i Juliusz 
Nicole. 


oddających Slobódkę w ręce wierzycieli 
— dobrze!.. Od dziś Słobodecki jest 
gościem w Słobódee, przyjm moją osta- 
tnia radę i nieposuwaj zbyt daleko swo- 
jej uczciwości, korzystaj z czasu, ażeby 
stąd wynieść choć żebraczy kostur.. 


Żegnam ! 
— Nie tak gorąco mecenasie! Zo- 
stań... Zapomniałem ci powiedzieć, że 


tego dokumentu nie mam u siebie... 
tu robić, co robić! 

Jakto, nie masz go u siebie? 

— Niemam... Zlicytowano mi biórko, 
w niem były papiery, tam ów dokument... 
Prawda, umieściłem go w skrytce, tej 
skrytki nikt się domyśleć nie może, tak, 
nikt się nie domyśli. Pamiętasz, poka- 
zywałem ją tobie, przedmiot w niej u- 
mieszczony naciska sprężyna, ażeby przy 
przewracaniu biurka nie zdradzić jego 
obecnosci. 

— A nie wiesz, kto nabył to biurko? 

— W tem właśnie bieda,. że nie 
wiem. 

Nasamprzód tedy potrzeba się dopy- 
tać i choćby za największe pieniądze od- 
kupić — to tobie pozostawiam, reszta 
do mnie należy; masz mi tylko dziś 
jeszcze doręczyć plenipotencyę swojej 
żony do podjęcia procesu 1 zrzeczenia 
się na moją korzyść połowy dochodów 
jakie ciągnąć będziecie z kopalni... Czy 
zgoda ? 

— Ha, cóż mam robić... Bóg świad- 
kiem, Renard mnie przyparł do muru. 


Co 


A 
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Czynności kongresu pedzielono na 
siedm sekoyj. W kongresie bierze u- 
dział 18 państw Europy, Ameryki, 
Azyi, Afryki, 40 uniwersytetów i aka- 
demij, oraz 44 stowarzyszeń nauko- 
wych. 

Genewa naturalnie przygotowała się 
na przyjęcie uroczyste, a programem 
ich zajął się osobny komitet. Recepcya 
przez miasto w pałacu Eynard, obiad 
wydany przez radę stanu genewską, 
wycieczka dokoła jeziora i cały szereg 
pięknych „garden party“, stanowią głó- 
wne rozrywki. 

Do spraw miejscowych genewskich, 
ale ogólnego dla Szwajcary1 znaczenia, 
należy otwarta tu przed kilku dniami 
wystawa b. zw. „belgijska“, mająca na 
celu wytworzenie ruchu "handlowego 
pomiędzy Belgią a Szwajcaryą na więk- 
sze rozmiary. Skutek to bezpośredni 
polityki celnej francuskiej, która za- 
mknięciem granic zmusza do szukania 
potrzebnych artykułów, czerpanych po- 
przednio z Franoyi, po Niemcach, An- 
glii, Włoszech itp. Belgia korzysta z 
położenia rzeczy i stara się zdobyć ry- 
nek zbytu dla własnych produktów i 
wyrobów. Proponują tedy za pośredni- 
cotwem wystawy, aby Szwajcarya su- 
kna nie jak dawniej z Elbeuf, ale 
z Charleroi, Verviers lub Courtroi. spro- 
wadzała ; węgiel nie z nad Loary lub 
z Gard, ale z Jumet, Xessaix lub Ran- 
sart ; szkła nie z Baccarat, ale z Gan: 
dawy, Vul St.-Lambert lub Boufonlk; 
dywany nie z Tourcoing, Amiens, Au- 
busson lub Nimes, ale z Hamme lub 
Laeken itp. Za witrynami więc wysta- 
wy belgijskiej, te właśnie produkty i 
wyroby spotykamy, jakie taniej, niż 
z Francyi sprowadzać może Szwajca- 
rya z Belgii. 

Prócz wymienionych widnieją tu: 
wyroby stalowe, szewskie, kapeluszni- 
cze, mydlarskie, tytoniowe, nawozy 
chemiczne, krochmal, ozdobne posadzki, 
materyały do użytku kolei żelaznych i 
t. d. we zadaniem popisu wytworzenie 
stosunków handlowych en gros, sprze- 
daż zatem detailiczna pod karą wzbro- 
niona, opłaty nawet za bilety wejścia 
przeznaczone dla zakładów dobroczyn- 
nych miejscowych. Wyjatek, z natury 
samej rzeczy, stanowią rzeżby i obra- 
zy, których także sporo wystawiła Bel- 
gia, ot tak — „przy sposobności*, tru- 
dno je bowiem włączać do szeregu o- 
kazów przemysłu i ramą czysto han- 
dlowego przedsiębiorstwa obejmować. 
Wystawa belgijska potrwa do połowy 
października. 

Na zakończenie jeszcze słowo dla 
cyklistów. Kanton genewski śmiało na- 
zwać można „Eldoradem* coylistów. 
Onegdaj wykupiono tu w policyi 3000-ną 
tabliczkę welocypedową, czyli rodzaj 
urędowego pozwolenia na używanie 
robkoszy dwukołowego sportu. Ale kan- 
ton cały liczy 105 tysięcy mieszkań- 
ców, więc na 35ciu ludzi przypada je- 
den oyklista; zaś z uwagi, iż tenże 
kanton 19.000 posiada wyborców, na 
6 zatem obywateli w pełni przy- 
wileju obywatelskiego, dołączyć wypa- 
da także po jednym rowerze. Ale to 


Jedyną rozrywką dla Bohdana były 
owe przechadzki do figury Matki Bo- 
skiej, gdzie, jak sam to zeznał Zosi, 
dobrze mu było — napawał się harmo- 
nią przyrody. Każdy z wieśniaków wie- 
dział, że w Świąteczne popołudnia nie 
zastanie dziedzica w domu, nie należy 
mu przeszkadzać, ani nań czekać, bo 
pan się modli i do późna się często za- 
modli. 

Figurę tę postawiła matka Bohdana 
na lesistem wzgórku. Ażeby się do niej 
dostać, potrzeba było przejść spory ka- 
wałek stromej ścieżki, której boki sta- 
nowiły dwie jednolite ściany krzewów, 
po krzewach wiły się sploty chmielu i 
wiązały je z sobą, sama figura błogo- 
sławiącej ludzkości Bogarodzicy, zwró- 
cona twarzą ku skale wiszącej nad prze- 
paścią i tryskającej źródełkiem, stała w 
przeciętej przez ścieżkę i skałę ową na 
dwa półkola altanie, altanę składały 
wspólnie z innymi krzewami róże, bzy 
i jaŝminy. Nad postacią Bogarodzicy, 
płakały dwie brzózki, u stóp Jej czołgał 
się wąż wykuty z kamienia, śliski i zie- 
lony od porostów, ze skały rozlegał się 
szeroki widok na dolinę. Kotłujące tylko 
źródełko, z podziemnych światów przy- 
bysz, głos zabierało, łącząc się czasem 
z szelestem liści i szezebiotem ptasząt— 
taka tu była cisza! 

Po ostatniej bytności w Kamieńcu 
nie miał już prawa Bohan powiedzieć, 
że dobrze mu było w tem zaciszu; pra- 


też, gdzie się ruszysz w obrębie kan- 
tonu, gare Q toi, bo cykliści miażdżą 
tu ludzi, jak muchy. W. K. 


Spadek cen 


i jego przyczyny- 
I. 

Zewsząd słyszeć się dają skargi na 
silny kryzys, jaki przechodzi rolnictwo, 
spadek cen produktów rolnych przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary, a świat cy- 
wilizowany daremnie wyczekuje pole- 
pszenia stosunków ezonomicznych. Zwła- 
szcza ceny zboża spadły do niskiego po- 
ziomu, w wielu miejscach nie dosięgają 
one kosztów produkcyi, co naraża prođu- 
centów na nieuniknione a znaczne stra- 
ty, gdyż każdy rok przynosi niedobór, 
który trzeba wyrównywać, czerpiąc z ka- 
pitału. To też wszędzie szukają środków, 
aby zaradzić złemu, starając się przede- 
wszystkiem odnaleść jego przyczynę. 

Nietylko u nas rolnictwo i wszelki 
przemysł, będący z niem w związku, za- 
grożone są bankructem , zachodni nasi 
sąsiedzi nie mniej ciężkie przechodzą 
chwile, pomimo wszelkich usiłowań nie 
zdołali oni wytworzyć dla swego rolni- 
etwa pomyślniejszych warunków ekono- 
micznych. Pamiętamy jeszcze, z jaką wy- 
trwałością agraryusze niemieccy starali 
się przeszkodzić traktatowi handlowemu 
z Rosyą, żądając natomiast od praco- 
dawców ceł echronnych dla produktów 
rolnych ; we Francyi, gdy przyszło parę 
lat temu odnawiać nowe traktaty han- 
dlowe, protekeyoniści z Mólinem na cze- 
le, rozporządzając większością w Izbie, 
zdołali odosobnić Francyę pod względem 
handlowym i nałożyli na zboże zagrani- 
czne wysokie cła ochronue, które pod- 
niesione zostały kilka miesięcy temu. 
Nawet w liberalnej Anglii, pod naci- 
skiem rolników zaczęto myśleć o cłach 
ochronnych, czyli o zniweczeniu, z takim 
trudem wywalczonej przez Cobdena i 
Brighta, wolności handlu, a lord Salis- 
bucy nie wahał się poprzeć tego wste- 
cznego prądu powagą swego zdania. 

Sądząc ze środków, do jakich się u- 
ciekano, lub których użycie zalecano wła- 
dzom prawodawczym, aby podnieść ceny 
produktów rolnych, można wnosić, że za 
jedną z głównych przyczyn złego uwa- 
żano konkurencyę zewnętrzuą, gdyż wszel- 
kiemi znanemi sposobami starano Się Ją 
usunąć. Pomimo, że ani Niemeom, ani 
Fraucyi, ani Anglii miejscowe zboże nie 
wystarcza, żądano wszędzie utrudnień i 
ograniczeń przywozu zagranicznego zbo- 
ża; zdawało się każdemu, że zalewa ono 
rynki, że ogromne ilości amerykańskiego 
i indyjskiego zboża o bajecznie niskich 
kosztach produkeyi grożą konkureneyą, 
która musi zrujnować roluictwo europej- 
skie; zapasów tych nigdzie jednak nie 
było, a dowóz zboża do Europy zmniej- 
szył się nawet w ostatnich latach. Naj- 
więcej obawiano się Ameryki północnej, 

była ona i jest jeszcze postrachem rol- 
ników europejskich, jakkolwiek zupełnie 


wda, że daleki tu był od świata i Życia, 
zespalał się z przyrodą, a przyroda zaw- 
sze ta sama, piękna, nie podlegająca 
zmianom, nie znająca innych wpływów 
nad sobą oprócz rządzącej siły, która ją 
właśnie w tej tożsamości utrzymuje, 
przyroda nie krzywdzi, a darzy. Dobrze- 
by było tutaj Bohdanowi, gdyby jak da- 
wniej sam przychodził, lecz w ślad za 
nim dążyły trapiące myśli, obsiadały 
drzewa i krzewy, wczołgiwały się jak 
ten wąż do umysłu, ślizgały po sercu; 
a tam, hen, daleko, na skraju widno- 
kręgu, spowite w różowym rabku obło- 
ku, niedoścignione marzenia wraz z za- 
chodzącem słońcem zanikały w prze- 
stworze, budząc nienasycone pragnienie, 
które przygniatało istotę aałą, rozdymało 
piersi, dławiło w gardle... 

Ustronie to przestało 
Bohdana ożywczą wśód dusznej atmo- 
sfery życia — znać, przyroda skąpiła 
dlań kojacego balsamu, może dlatego, że 
tyle naraz natrętów jej spokój zakłócać 
śmiało, niosąc przed jej majestat szalone 
jakieś, chaotyczne życie... Przyroda ta 
dzisiaj obojętnie już tylko świadczyła 
przebiegowi walki rozumu człowieczego 
ze słabościami. 

Maj był pełen kwiecia, 
śpiewu. 


już być dla 


zieleni i 
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niesłusznie przypisują konkurencyi Šta- 
nów Zjednoczonych decydujący wpływ 
na ceny naszego zboża. Wziąwszy na u- 
wagę bardzo szybki wzrost tamtejszej 
ludności, oraz wysokość do jakiej pro- 
dukcya zboża może się wznieść, wolno 
przypuszczać, że wkrótce Europa nie bę- 
dzie mogła posiłkować się zbożem Sta- 
nów Zjednoczonych. Według obliczeń 
Wolhtmanna za dziesięć lat produkcya 
tamtejszego zboża wystarczy zaledwie na 
miejscowe potrzeby, a zanim to nastąpi, 
wywóz do Europy musi się powoli zmniej- 
szać ; twierdzenie to słyszeliśmy przed 
kilkoma laty z ust Emila de Laveleyea, 
musi się więc ono opierać na bardzo po- 
ważnych podstawach. i 

Dowodem. że znaczenie konkurenceyi 
zboża amerykańskiego na rynkach euro- 
pejskich zwykle bywa przeceniane, jest 
rok 1898—1594; pomimo, że był on dla 
dtanów Zjeduoczonych rokiem niezwy- 
kłego nieurodzaju, odznaczał się w Euro- 
pie niepamiętnym spadkiem cen zboża. 
Kiedy średni urodzaj od roku 1880 do 
1889 wynosił w Stanach Zjednoczonych 
450 milionów buszli; a od roku 1890 do 
1898 500 milionów buszli, w zeszłym 
roku dosięgnał on zaledwie 396 milio- 
nów buszli; ponieważ zaś z każdego 
zbioru około 370 milionów  buszli pozo- 
staje w kraju na miejscową konsumceję, 
dowóz zboża do Europy w r. 1898 do 
1694 musiał się znacznie zmniejszyć. 
Nie wpłynęło to jednak dodatnio na ce- 
ny naszego zboża, co jest dowodem, że 
przyczyny ich upadku należy szukać 
gdzieindziej, nie zaś wyłącznie w kon- 
kurencyi amerykańskiej, Dowóz pszeuiey 
indyjskiej do Europy również się zmniej- 
szył w ostatnich latach , dochodzą nas z 
Kalkuty wieści, że Indusi zaczynaja za- 
stępować ryż pszenicą i konsumują jej 
coraz więcej; wprawdzie utrzymują, że 
robia onı to jedynie z musu, nie mogąc 
z powodu niskich cen zbywać pszenicy 
swej bez strat, być jednak może, że bę- 
dzie ona odtąd znajdywać ua miejscu li- 
czniejszych konsumentów. 

Nas, jako mieszkańców kraju rolni- 
czego, najwięcej interesują ceny produk 
tów rolnych, wyłącznie o nich mówimy 
też i piszemy; nie należy jednak sądzić, 
aby spadek cen na nich się ograniczał, 
dosięgnął on i innych gałęzi przemysłu, 
to też kryzys obecny nazwano kryzysem 
niskich een — wszystkie produkta, z bar- 
dzo małemi wyjątkami, stają się coraz 
tańsze. Z wyliczeń, które poczyniono w 
Anglii na cenach kilkudziesięciu głó- 
wniejszych artykułów konsumceyj, otrzy- 
mano cyfry, dowodzące, że w przeciągu 
ostatnich dwudziestu lat obniżka cen 
wyniosła przeciętnie 409/,. Łatwo zrozu- 
mieć, jak smutne następstwa musiała 
ona mieć dla handlu i przemysłu: kiedy 
nowe lokacye kapitałów Świata eywilizo- 
wanego wynosiły w 1871 roku 15 mi- 
liardów fr., w r. 1879 spadły one do 9, 
obecnie zaś od kilku lat nie dosięgają 
podobro nawet 4 miliardów fr. 

Przyczyną tego jest niepewność poło- 
żenia, paraliżująca wszelkiego ducha 
przedsiębiorczości, ciągły spadek cen nie 
pozwala oprzeć się na żadnym rachun- 
ku; przemysłowiee, który przy dawnych 
cenach może prowadzić przeds'zbiorstwo 
swe z korzyścią, musi zbankrutować, je 
Zeli zasadnicze ceny, na których oparł 
swój rachunek, spadną; rolnik, który 
przy danych cenach zboża robi dobre 
interesy, nie może związać końca z koń- 
cem, jeżeli ceny te spadną o kilkanaście 
lub kilkadziesiat procent. Niepewny ju- 
tra kapitał staje się eoraz ostrożniejszy, 
widząc około siebie tyle ruin majątko- 
wych, każdy szuka dla swego kapitału 
lokacyi, przedstawiajacych jak najmniej 
ryzyka, zadawalniając się małym procen- 
təm, byleby nie narażać się na stratę; 
pozwoliło to niektórym rządom skonwer- 
tować z łatwością swe pożyczki, 

Nie wszyscy ekonomiści zgadzają się 
z sobą, gdy chodzi o znalezienie Źródeł 
obeenego kryzysu i o wskazanie środków 
zaradczych; niektórzy nie chcą nawet 
widzieć nie anormalnego w obecnych 
stosunkach handlowych i przemysłowych, 
utrzymując wbrew oczywistym dowodom, 
że tak spadek cen, jak i wynikły z nie- 
go kryzys ekonomiczny, są czczym wy- 
mysłem. Znaczna jednak i poważna 
większość jest przeciwnego zdania i sta- 
ra się zapobiedz dalszemu złemu. 


Pobyt cesarza 


we Lwowie. 
Lwów, d. 10. września. 


(Niedziela 9. września, ) 


W archikatedrze. 


O godz. 8 rano przybył monarcha do 
kościoła katedralnego. U drzwi świątyni 
ceekali nań wszyscy ministrowie, wielki 
kuchmistrz nadworny hr. Wolkenstern, 
jenerał Windischgraetz, namiestnik Czech 
hr. Thun, liczny poczet szłachty w oka- 
załych strojach narodowych, prezydent 
miasta, członkowie Tow. strzeleckiego itd. 
Cesarz wszedł do kościoła pod baldachi- 
mem, który nieśli radni miejsey: pp. Ty- 
niecki, Rydel, Bardasz, Gołąb, Ciuchciń- 
ski i Łukawski. Monarchę poprzedzali 
ks. arcyb. Morawski i biskup Puzyna, za 
cesarzem weszli ministrowie 1 inni do- 
stojnicy. Monareha wysłuchał mszy św 
stojąco. Po nabożeństwie udał się cesarz 
do szkoły im. Mickiewicza, gdzie odbyła 
się wspaniała 


Defilada dzieej. 


Monarchę powitali tu członkowie Ra- 
dy szkolnej kraj. z wiceprezydentem dr. 
Bobrzyńskim i ministrem oświaty dr. Ma- 
deyskim a dwa szeregi dziewczątek w 
bieli sypało kwiaty pod stopy cesarza. 
W sali gimnastycznej, w której ustawio- 
ny był piękny trou, chór uezennie powi- 
tał monarchę piękną kantata, utworu 
prof. Urbauka, poczem uczennica V kl. 
Olga Malinowska wygłosiła przemowę w 


języku niemieckim i wręczyła cesarzowi | 


piękny bukiet. Monarcha zapytał dziew- 
czątko o nazwisko tudzież o rodziców. 
Mała odpowiedziała, żę się nazywa Olga 
Malinowska, i że ojciec jest urzędnikiem 
przy kolei państwowej. Cesarz wpisał na- 
stępnie swe imię w księdze pamiątkowej 
w języku polskim: Franciszek Józef, po- 
czem chwilę rozmawiał z kierowniczką i 
nauczycielkami szkoły. 

Gdy monarcha wracając ze sali, sta- 
nął wraz z towarzyszącymi mu u wylotu 
dziedzińca szkolnego ku ulicy Teatralnej, 
zaczęła się defilada uczennic i uczniów 
wszystkich tutejszych szkół miejskich ze 
sztandarami. Naprzód defilowały dziew- 
częta, przy odgłosie kapeli „Harmonii*. 
Z każdej szkoły jedna uczennica składa- 
ła u stóp cesarskich bukiet. Monarcha 
niestrudzenie schylał się ku maluezkim, 
by odbierać ofiarowane sobie dary, i rosły 
stosy kwiatów, które trzymali adjutanei. 
Po dziewezątkach defilowali chłopacy, 
którzy przy dźwiękach kapeli rękodziel- 
niczej, ze sztandarami dziarsko masze- 
rowali i uchylające swe czapki, wołali: 
„Niech żyje!* I chłopcy również z każ- 
dej szkoły składali cesarzowi bukiety. 
W pochodzie wzięło udział około 7000 
dzieci, tj. mniej więcej połowa wszyst- 
kich uezęszezających do miejskich szkół 
lwowskich. 

Gdy wreszcie skończył się ten pię- 
kny pochód, któremu z okien i balkonów 
ulicy Teatralnej przypatryało się mnó- 
stwo publiczności, cesarz widocznie ura- 
dowany zwrócił się do otaczajacych go 
ministra Madeyskiego, namiestnika Bade- 
niego i wiceprezydenta dr. Bobrzyńskie- 
go z wyrazami najwyższego zadowolenia 
i dodał, że był to jedyny w swoim ro- 
dzaju pochód. 

Potem stała się rzecz nadprogramo- 
wa. Cesarz oświadczył zamiar obejrzenia 
sal szkolnych. Wrócił więc monarcha ku 
głównej bramie i znalazł się wśród sze- 
rokiego koła uczniów i uczenie szkoły 
Mickiewicza, Dzieci szkolne zaintonowały 
hymn ludowy. Monarcha wysłuchał je- 
dnej strofy i przeszedł następnie przez 
drugą bramę do budynku szkolnego i 
zwiedził kilka sal, przyczem inspektor 
szkół miejskich Baranowski objaśniał 
urządzenia szkolne, a wiceprezydent dr. 
Marchwicki udzielał monarsze wyjaśnień 
to do liczby bundynków i kosztów utrzy- 
mania szkół miejskich. tąd udał się ce- 
SKTZ 


do Kasy Oszczędności. 


Tu oczekiwali monarchę członkowie 
zarządu, z prezeseim dr. Małeckim, oraz 
urzędnicy tej instytucyi z dyrektorem 
Zimą. Prezes dr. Małecki powitał cesa- 
rza przemową, w której zaznaczył, że 
jest to właśnie 50-ta rocznica istnienia 
Kasy. 

Cesarz podziękował kilkoma słowy za 
wyrazy hołdu, zapisał się w księdze pa- 
miątkowej po polsku: „Franciszek Józef* 
i rozmawiał z dr. Małeckim, dyrektorem 
Zimą, Bolesławem Augustynowiczem, Ja- 
nem Czaykowskim i ks. Kajełanowiczem; 
poczem zwidził niektóre ubikacye kasy 
i udał się na 


Otwaureie fakultetu medycznego. 


Od tak dawna oczekiwane i upragnio- 
ne otwarcie wydziału medycznego przy 
uniwersytecie lwowskim, odbyło się wezo- 
raj przed południem w obecności cesarza 
z wielką uroczystością. 

Nowy gmach, przeznaczony dla ana- 
tomii, histologii i fizyologii, wybudowany 
w stylu renesansu, z bocznemi skrzydła- 
mi przed front wybiegającemi, z terasą 
przed bramą wchodową, przedstawia się 
pięknie i okazale. Zbudowany został we- 
dle planów i pod kierownictwem radcy 
budownictwa przy lwowskiem namietni- 
ctwie p. Braunseisa kosztem 232.500 zł., 
z czego skarb państwa zapłacił 203.500 
zł., a gmina miasta Lwowa 30.000 zł. 
Nadto ginina ofiarowała bezinteresownie 
plac pod budowę, a mianowicie cały ol- 
brzymi ogród przy ulicy Piekarskiej, a 
staną tam oprócz zbudowanego już gma- 
chu, jeszcze dwa gmachy, na dalsze po- 
mieszczenie instytutów wydziału medy- 
cznego. Budowę nowego gmachu prowa- 
dził rząd we własnym zarządzie, a po- 
szczególne roboty wykonali przeważnie 
przedsiębiorcy krajowi, i tak wykonał p. 
Lewiński roboty murarskie, firma braci 
Wczelaków roboty stolarskie, Daszek ro- 
boty ślusarskie, wewnętrzne urządzenia 
Cirin, Prugar, Prokopowicz, Tenerowicz, 
Kosiba i i. 

Akt otwarcia wydziału medycznego 
odbył się z wielką okazałością. Przed za 
powiedzianem przybyciem cesarza zebrali 
się na terasie arcyks. Leopold Salwator, 
prezes ministrów ks. Windischgraetz, 
minister Jaworski, min. Madeyski, min. 
Wurmbrand, min. Bacquehem, min. Fal- 
kenhayn, prezes Koła polskiego Zaleski, 
marszałek ks. Sanguszko, prezes ks. Sa- 
pieha, główno-dowodzący ks. Windisch- 
graetz, wiceprezydent Rady państwa Da- 
wid Abrahamowicz arcybiskupi Sembra- 
towiez i Issakowiez, prez. Smolka, hr. 
Siemieński- Lewicki Wilhelm, ks. Lubo- 
mirski, ks. Lanckoroński, hr. Stanisław 
Badeni, hr. Antoni Wodzicki, hr. Sie- 
mieński- Lewicki Stanisław, hr. Bawo- 
rowski, wiceprezes Koła polskiego Adam 
Jędrzejowiez, Wiceprezes wystawy Go- 
rayski, prez. Korytowski, szef sekcyjny 
dr. Rittner, prez. Simonowicz, wiceprez, 
Lidl, członkowie Wydziału kraj. Were- 
szczyński. Jędrzejowicz, Hoszard, Roma- 
nowicz, Sawczak; wiceprez. Tchórznicki, 
prokurator Zdański, wicepreź. Białoskór- 
ski itd. Wszyscy profesorowie uniwersy. 
tetu w malowniczych togach z rektorem 
Ćwiklińskim i dziekanami ks. Bartoszew- 
skim, Kruczkiewiczem i Abrahamem, u- 
tworzyli szpaler przed głównem wej- 
ściem, obok którego stali pedele z insy- 
gniami uniwersyteckiemi. Tuż obok ze- 
brali się profesorowie i deputaci innych 
uniwersytetów ; z Krakowa przybyło je- 
denastu profesorów, a między nimi re- 
ktor Zoll, dalej prof. Cybulski, Rydygier, 
Jordan, Obaliński, z Wiednia przybyli 
prof. Neusser i Chrobak, z Gracu Bory- 
sikiewicz, z Czerniowiee Skedl, Ueznio- 
wie uniwersytetu lwowskiego utworzyli 
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korytarzy, któremi cesarz miał przecho- 
dzić. W sali, w której uroczystość miała 
się odbywać, zgromadził się lwowski 
Świat lekarski. Przed terasą stanęła ko- 
łem kapela 30 pp. 

Zaraz po godz. 10 przyjechał cesarz 
którego powóz, zarówno jak powozy świty 
pełne były kwiatów. Skoro cesarz wysiadł 
wśród dwięku hymnu ludów, przedstawił 
mu p. namiestnik rektora Uwiklińskiego, 
a potem cesarz i cały orszak weszli do 
wnętrza gmachu. Korytarze były dekoro- 
wane dywanami i kwiatami, a chór Lutni 
przywitał cesarza kantatą. Tu, gdy mo- 
narcha stanął przed tronem, rektor Uwi- 
kliński przywitał go krótką mową dzięk- 
czynną za utworzenie fakuitetu medy- 
cznego, na co cesarz odpowiedział : 

„Cieszy mnie, że mogę położyć za- 
wornik tego gmachu, a tem samem otwo- 
rzyć wydział medyczny, którego kreowa- 
nie od dawna było żywem pragnieniem 
kraju i uniwersytetu. Złożony mi przez 
panów wyraz wdzięczności i lojalności 
przyjmuję z zadowoleniem i oczekuję z 
ufnością, że uniwersytet ten, obecnie już 
całkowity, tem skuteczniej współdziałać 
będzie w postępie umiejętności i po wszy- 
stkie czasy dążyć do spełnienia swego 
zadania dla dobra obuludów, szukających 
tu duchowego wykształoenia*. 

Po tych słowach usiadł monarcha 
przy przygotowanym stole i podanem 
mu przez rektora srebrnem piórem 
położył na akcie fundacyjnym podpis 
łaciński: „Franciscus Josephus“. 

Cesarz przyjął także oprawioną wspa- 
niale „Księpę pamiątkową”, zawierającą 
„Historyę Uniwersytetu lwowskiego 1784 
do 1894*, napisana, jak wiadomo, przez 
profesora Ludwika Finkla i Stanisława 
Starzyńskiego. , 

Następnie rektor Uwikliński oprowa- 
dzał cesarza po gmachu, aż w końcu 
dopełnił cesarz formalności wmurowania 
ostatniego kamienia. W klatce schodo- 
wej, pod tablicą noszącą napis: „za pa- 
nowania cesarza Franciszka Józefa I. 
gmach ten wzniesiony został* kawał 
muru był niewykońszonym. Tu zatrzy- 
mał się cesarz. Inż. Braunseis podał ce- 
carzowi kielnię, archit. Lewiński wa- 
pno, cesarz zaś nabrawszy kielnią wa- 
pno rozpostarł takowe na murze niedo= 
kończonym, a następnie złotym młotkiem 
przybił kamień, równocześnie przez mu- 
rarzy na wapno położony. Murarze za- 
raz przystąpili do otynkowania tego o0- 
statniego kamienia a cesarz żegnany o- 
krzykami opuścił gmach wydziału me- 
dycznego, udając się z powrotem do 
swej czasowej rezydencji. 3 

Po drodze tłumy publiezności witały 
monarchę okrzykami. 


W namiestnietwie. 

O godz. 3, po poł. przybył monar- 
cha w towarzystwie p. namiestnika do 
gmachu namiestnietwa, gdzie w głó- 
wnej klatce schodowej ustawili się u- 
rzędniey według rangi z p. wiceprezy- 
dentem Liedlem na czele. Cesarz prze- 
mówił kilka słów do prez. Liedla, na- 
stępnie zaś zwiedził biura p. namiestni- 
ka, departament I., gdzie został cesa- 
rzowi przedstawiony p. radea Huth, 
wreszcie registraturę, poczem odjechał 
monarcha ulicami: Czarnieckiego i Kur- 
kową na strzelnicę. 


W drodze na strzelnicę. 


Przed pałacem namiestnictwa i 
wzdłuż ulic: Czarnieckiego i Kurkowej 
zebrały się masy publiczności, które en- 
tuzyastycznie witały cesarza. Domy 
przy powyższych ulicach udekorowane 
były bardzo pięknie festonami, dywana- 
mi i flagami, przed cyrkiem zaś Sido- 
lego, również bogato przyozdobionym u- 
stawiony był wielki marmurowy biust 
cesarski, uwieńczony wawrzynem, po 
którego bokach stali dwaj siłaczo, na 
froncie zaś cały personal cyrkowy w gali 
z dyr. Sidolim. 


Na strzelnicy. 


Ogród strzelecki i budynek towarzy- 
stwa przybrały charakter Świąteczny. 
Balkon w gmachu pokryto czerwonem 
suku: w, spiętem u góry w formie bal- 
dach'mu. Ogród udekorowany został tar- 
czami z wizerunkiem cesarza oraz fia- 
gami miasta, kraju i państwa. Na wy- 
żynie po lewej stronie ustawiła się or- 
kiestra rzemieślnicza, obok ześ „Lutnia 
w komplecie z dyr. Cetwińskim. Szpaler 
zamykały piękne dziewczątka z jednej, a 
korporacye rękodzielnicze ze sztandarami 
a drugiej strony. U głównych wrót o- 
czekiwali przybycia monarchy : król kur- 
kowy p. Dzikowski z członkami towa- 
rzystwa lwowskiego, deputacya krakow- 
skiego tow. strzeleckiego, złożona z pp. 
hr. Stanisława Mieroszowskiego, rotmi- 
Strza Niewiarowskiego, St. Wojenki- 
Tomkiewiecza, Nowackiego, b. burmistrza 
m. Podgórza, radcy miejskiego Armóło- 
wieza i Smidowicza, wreszcie deputacya 
poznańska, reprezeutowana przez pp. An- 
drzejewskiego i Komendzińskiego. O go- 
dzinie kwadraus na 4. popołudnia zaje- 
chał cesarz w towarzystwie p. namiest- 
nika przed strzelnicę i powitany został 
hymnem ludowym i entuzyastycznemi o- 
krzykami: „Niech żyje !* 

U bramy powitał monarchę poseł na 
sejm i pierwszy delegat miasta p. Mi- 
chalski temi słowy: „U progów strze- 
leckiego domu. który ma długą i piękną 
przeszłość witamy cię Miłościwy Panie 
i władee, niosąc w hołdzie miłość go- 
rącą i wielką wdzięczność za zaszczyt 
jaki Towarzystwo nasze spotyka. Imię 
twoje Najdostojniejszy panie otoczone 
ozcią i miłością ludów jaśnieje i na na- 
szych tarczach — widomy wyraz tego, 
że strzelniea nasza łączyła zawsze głę- 
boką miłość kraju z miłością dla jego 
władeów, Wstępującego ponownie w nasze 
progi witamy cię Najdostojniejszy Panie 
z uczuciem dnmy i radości z głębi ser- 
ca wołając: Witaj nam miły Gospodynie !* 

Na przemówienie to odpowiedział 
cesarz kilkoma słowy, mianowicie wyra- 
ził swą radość, że nadarzyła mu się spo- 
sobność zwidzenia strzeluicy lwowskiej, 
która, jak słyszał, coraz lepiej i skute- 


szpaler na schodach głównych i wzdłuż|czniej się rozwija. 


Cesarz życzy Tow. 
i nadal rzetelnego powodzenia. 

Następnie przeszedł cesarz, poprze- 
dzony przez pp. Mochnackiego i Michal- 
skiego przez ogród, gdzie całą drogę 
usłały mu kwieciem dziewczynki, prze- 
ważnie córki członków Towarzystwa. 

Przed portalem gmachu zatrzymał 
się cesarz chwilę i przyjął łaskawie pię- 
kne bukiety od chłopczyka Julka Klei- 
nera i małej Stachiewiczówny i pogła- 
skał dzieci po główkach, a następnie 
zbliżył się do p. Stachiewiczowej i zau- 
ważył, że dziewczynka bardzo mu się 
podobała. 

W głównej sali recepeyjnej przed 
stawił p. Michalski cesarzowi króla kur- 
kowego p. Dzikowskiego, kilku członków 
Tow. oraz delegatów krakowskich i po- 
znańskich. Król p. Dzikowski podzięko- 
wał monarsze za piękny dar, ofiarowany 
Towarzystwu, mianowicie za puhar w 
stylu Ludwika XV., który umieszczony 
był na stole pokrytym makatą. Cesarz 
informował się o stosunkach Towarzy- 
stwa, spojrzał przez okno na metę i za- 
pytał p. Dzikowskiego, jak jest daleką, 
na co odrzekł p. Dzikowski, że dzieli ją 
przestrzeń 230 kroków, następnie raczył 
cesarz obejrzeć skarbiee i pamiątki To- 
warzystwa i zapisać się po polsku w 
księdze pamiątkowej, poczem ukazał się 
na balkonie, witany entuzyastycznie, i 
tutaj wysłuchał kautaty do słów Stan. 
Rossowskiego, odśpiewanej przez „Lu- 
tnię* pod kierunkiem p. Cetwińskiego. 

Po kantacie zeszedł cesarz do ogrodu 
i u wyjścia podziękował p. Michalskiemu 
za gorące przyjęcie. „Cieszy mnie — 
rzekł monarcha — że Towarzystwo strze- 
leckie tak pięknie się rozwija i życzę 
panom, abyście i nadal w tym kierunku 
pracowali na pożytek miasta i kraju“. 

Dodatkowo jeszcze zauważyć należy, 
że w czasie, gdy cesarz wracał ogrodem, 
zbliżyła się doń czarno ubraua kobieta 
z dzieckiem i przyklęknąwszy, wręczyła 
monarsze prośbę na piśmie, którą cesarz 
przyjął i oddał p. namiestnikowi. Do- 
tychczas w ten sposób wręczono c: sA- 
rzowi kilkaset próśb. 

O godz. 8 m. 35 popoł. odjechał mo- 
narcha ulicami : Kurkową, Umi lubelskiej 
i Teatyńską na górę Franciszka Józefa, 
gdzie odbyło się corso. 


Corso. 


Pojazdy dworskie udały się, jak to 
zaznaczyliśmy, ulicą Unii lubelskiej na 
Zamek i objechały górę Fr. Józefa lewa 
Stroną, podczas gdy powozy prywatne 
długim sznurem jadąca środkiem Zam- 
ku, ciągnęły się stroną prawą i spotkały 
raz jeden cesarza. W pierwszym powozie 
(z lewej strony) jechali naczelniey straży 
obywatelskiej pp. Michalski i Gretritz, 
drugim pp. prez. Mochnacki i dyr. Mar- 
chwieki, trzecim monarcha z p. namie- 
stnikiem (powóz cesarski miał poduszkę 
boczną z żywego kwiecia). Cesarz zatrzy- 
mał się przy kamieniu Sobieskiegoi wy- 
siadł z powozu dla przyjrzenia się pię- 
knemu widokowi na Żó.kiewskie i Pod- 
zameze. Z prywatnych ekwipaży wyró- 
żniły się w corsie: hr. Siemieńskiego, 
Lewickiego, zaprzężony w śliczną cezwór- 
kę, hr. Baworowskiego i kilka inuych. 
Corso trwało około pół godziny, poczem 
odjechał cesarz ul. Czarnieckiego do swej 
rezydencji. 

O godz. 6 min. 30 odbył się obiad 
dworski. 


Cesarz na wystawie. 


Prześliczny i nieznany zupełnie do- 
tychczas widok przedstawiało wezoraj 
wzgórze stryjskie. Przedewszystkiem dwa 
reflektory (z których jeden umieszezono 
na zamku, drugi zaś na gmachu sejmo- 
wym) rzucały snopy srebrzystego świa- 
tła na całą okolicę wystawową. Plac wy- 
stawy był okolony i poprzeżynuny łuka- 
mi i bramami tryumfalnemi z lamp i 
różnorodnej kombinacyi transparentów. 
P. Róbring, który wsławił się już ilu- 
minacyą ogrodu miejskiego 1 wezoraj 
spisał się doskonale, utwerzywszy 4 10000 
lampionów i 3000 elektrycznych lampek 
istny majstersztyk w dziedzinie ilumi- 
nacyi efektownej. Najwspanialej przed- 
stawiał się basen, który przybrał form 
trójkąta świecącego i rozstrzelającego pa 
wszystkie strony pierścienie lampionów. 
Na tle wody — kombinacya barw świe- 
tlanych była czarującą, 


Już o godz. w pół do 7. wieczorem 
nie tysiące, lecz dziesiątki tysięcy publi- 
czności spieszyły tramwajami, omnihu- 
sami 1 per pedes na plac, a o godz. 8. 
tłum ten wzrósł do okazałej i nie- 
słychanej dotąd eyfry: 50.000 
ludzi. Pomimo takiego napływu gości, 
pragnących zbliska przyjrzeć się cesa- 
rzowi, zachowany był porządek wzorowy, 
za co należy się w pierwszym rzędzie 
gorące uznanie p. nadradcy Misińskiemu 
i pięciu niestrudzonym komendantom, o- 
raz ochotniczej straży, która utrzymywa- 
łu szpaler. O godz. 8. przybyli ministro- 
wie Bacquehem, Mudejski i Wurmbrandt, 
o godz. kwandruns na 9. wjechali na 
plac arcyks. S lwatorowie z ks. Bour 
bon, a o trzy kwadranse na 9. entuzya 
styczne wiwaty półsta tysięcy ludu i 
hymn ludowy oznajmiły, że monarcha 
wjechał w obręb wystawowy. Pojazd ce- 
sarski stanął koło fontany, gdzie ce- 
sarz wysiadł z powozu i w towarzystwie 
pp. namiestnika, ks. Sapiehy, dyr. Mar- 
chwickiego, a poprzedzany przez p. nad- 
radcę Misińskiego przeszedł kawałek dro: 
gi ku gloryecie, gustownie udekorowanej 
ı przy schodach podał rękę ureyks. Sal- 
watorowi i po wysłanych suknem sto- 
pniach wszedł na wzniesienie. 

Tam oczekiwały przybycia monarchy 
arcyks. Blanca i ks, Bourbon. Gdy ce- 
sarz ukazał się na balkonie, gromkie o- 
krzyki odezwały się kilkakrotnie, poczem 
umieszczony naprzeciw gloryety chór 
„Latni“ odśpiewał pod kierunkiem p. 
Cetwińskiego : poloneza Miincheimera, o- 
raz kantaty polską i ruską, 

Przez cały czas pobytu cesarza na 
wystawie pp. Jandaurek i Krziżik popi- 
sywali się nn? Świetlną, która obu- 
dziła szczególne zajęcie i żywe zadowo- 
lenie monarchy. Zabawiwszy na glorie- 


cie przeszło kwandrans, cesarz zeszedł|Merkel, dyrektor inżynieryi podpuł 


na dół, podziękował kilku słowy p. Ce- 
twińskiemu za ładne produkcye wokalne 
zatrzymał się przy fontannie i pieszo 
wśród okrzyków publiczności, doszedł do 
pawilonu sztuki, gdzie wsiadł do powo- 
zu i odjechał, za nim zaś świta i areks. 
Salwatorowie. 

Dzień wczorajszy wyryje się złotemi 
zgłoskami w dziejach wystawy a będzie 
on pamiętnym także dlatego, że przekro- 
czono już znacznie tak pożądaną cyfrę 
półmilionowego gościa. 


(Pontedziałel: 10. września.) 


Wielka rewia wojsk į 


odbyła się dziś rano o godz. 8. na bło- 
niach janowskieh. Wyciągnięte szeregi 
wojsk rozmaitej broni, błyszczące spiże, 
powiewające z wiatrem sztandary, przed- 
stawiały pełen rycerskiego animuszu o- 
braz, godny pędzla naszego  batalisty 
Kossaka, A gdy nadjechał cesarz otoczo- 
ny całem sztabem dostojników dworskich 
w barwnych mundurach, generałów i ofi- 
cerów różnych stopni, gdy muzyka za- 
grała i odezwały się hasła trąbek i bę- 
bnów, — obraz ten ruchu i życia pełen, 
sprawiał na widzach gorączkowe wra- 
żenie. 

Rewia rozpoczęła się defiladą. Pro- 
wadził ją główno-komenderujący ks. 
Windischgraetz, który następnie, miną- 
wszy cesarza, zawrócił i złączył się z 
świtą, cesarza okalającą. W defiladzie 
szła najpierw piechota: pułk 15, a po- 
tem pułk 24 prowadzony przez swego 
pułkownika arcyksięcia Leopolda Sal- 
watora, który również następnie podje- 
chał do b/ku cesarza. Dalej szedł pułk 
80, a za tym obrona krajowa i żandar- 
merya. Gdy piechota przeszła, ziemia 
dudnić poczęła pod ciężkiemi lawetami 
armat. Te defilowała artylerya, baterya 


za bateryą. A potem przedstawili się 
dziarscy ułani, których jechało trzy 
szwadrony.  Dofiladę zamykały wozy 
wojskowe. 


Po defiladzie na rozkaz monarchy ar- 
tylerya defilowała jesecze raz kłusem, 
poczem znów na rozkaz cesarski kawa- 
lerya wykonała kilka ćwiczeń w galopie, 
kłusie i stępie. 

Po ukończeniu tych ćwiczeń komen- 
danci poszczegolnych oddziałów zebrali 
się około cesarza, który wyraził im po- 
dziękowanie za piękny wynik defilady i 
ćwiczeń. 

Rewia ukończyła się o godz 9 po- 
czem cesarz odjechał do swej rezyden- 
cyi. Prócz osób wojskowych przypatry- 
wało się rewii wiele publiczności a na- 
wet panie, a między innymi małżonka 
główno-komenderującego z córką, dalej 
prezydent ministrów, p. namiestnik i 
wiele ezłonków arystokracyi. 


Publiczne posłuchania. 


Cesarz, wróciwszy z rewij, przyjął na 
prywatnej audyeneyi rosyjskiego konzula 
we Lwowie Konstantego Pustoszkina, — 
poczem rozpoczęły się posłuchania pu- 


bl'ezne, na których przyjął następująca. 


deputacye: Prezydyum instytutu staro- 
pigiańskiego, wydział Narodnego Domu, 
wydział nankowego towarz. Szewczenki, 
wydział towarzystwa „Proświty*, wydział 
krakowskiego Stowarzyszenia rzeźników, 
prezydyum Izby hbaudlowej i przemysło- 
wej w Brodach, wreszcie przełożeństwo 
izraeliekiej gminy wyznaniowej w Bro- 
dach. a 

Najbardziej godnem uwagi było przy- 
jęcie prezydyum instytutu steu"opigiań- 
skiego, który był reprezentowany przez 
prof. dr. Szaraniewicza, radcę Hoły ńskie- 
go i prof. Polańskiego. 

Dr. Szaraniewicz przemówił do cesa- 
rza następująco: „Pełni ezysto-austrya- 
eko-patryotycznych uczuć, my członko- 
wie i przełożeni instytutu stauropigiań- 
skiego stajemy przed tronem, aby w imię 
tego instytutu złożyć wyrazy hołdu i za- 
pewnienia niewzruszonej wierności i przy- 
wiązania do Najj. Pana i cesarskiego do- 
mu. Jake instytut, który od stuleci pie- 
lęgnuje kulturne, humanitarne i kościel- 
no-narodowe cele ruskiego ludu, niczego 
bardziej nie pragniemy, jak rozkwitu 
naszej wspólnej austryackiej ojczyzny w 
całej jej wielkości i modlimy się gorąco 
do Boga, aby osłaniał i błogosławił na- 
szego Cesarza.“ 

Cesarz odpowiedział: „Dziękuję za 
patryotyczne wynurzenia i jestem w zu- 
pełności przekonany o lojalnem i patryo- 
tycznem usposobieniu instytutu stauro- 
p oe, Zachowanie się instytutu 
było i jest nienaganne.“ 

Rozmawiał następnie cesarz z ezłon- 
kami deputacji, wypytując ich o sprawy 
instytutu. 

Następnie przyjął cesarz pomiędzy in- 
nymi: bsiążat Jerzego i Adama Czarto- 
ryskich, hr. Włodzimierza oraz Tadeusza 
br. Dzieduszyckich, dalej d>putacyę mia- 
sta Bnezacza z burmistrzem na czele, de- 
putacyę V ogólnego zjazdu przemysłow- 
ców austryackich, deputacyę gminy Za- 
kopane z dr. Andrzejem Chramcem na 
czele. Ta ostatnia przedstawiła cesarzo- 
wi sprawę Morskiego Oka i prosiła o 
ochroną przed zakusami węgierskimi. Ce- 
sarz miał odpowiedzieć, że się gorąco 
zajmuje tą sprawa, że wkrótce zbierze 
się komisya dla niej i uspokoił górali, że 
jeżeli słuszuość po ich stronie — krzy- 
wdy im wyrządzić nie da. 

Dalej przyjął cesarz hr. Baworowskie- 
go, Juliusza Bielskiego, dr. Ludwika Ku- 
balę, hr. Siemieńskiego- Lewickiego. Ta- 
deusza Skrzyńskiego, Franciszka Ślęka, 
Adama Skrzyńskiego, prof. Maurycego 
Straszewskiego, Kazimierza Wisłockiego 
i w. i. 


Zwidzenie koszar. 


O godz. 3 po południu przed wyja- 
zdem na wystawę zwidził cesarz ujeż. 
dżalnię wojskową i nowo wybudowane, 
ale jeszcze niezupełnie wykończone ko- 
szary piechoty na placu Jabłonowskich. 
Przy bramie, wystawionej u wjazdu na 
plac, oczekiwali cesarza: namiestnik hr. 
Badeni, szef inżynieryi 


kownik Wisnecker, kierownik budowy 
kapitan Gostomski, oficyał budowy La- 
zarowicz, inżynier cywilny p. Antoni 
Fleischej, oraz przedsiębiorcy i ręko- 
dzielnicy zatrudnieni przy budowie. 
Cesarz przyjechał w towarzystwie ks, 
Windischgraetza i przy bramie wysła- 
chał raportu podpułkownika Merkla. 
Następnie nie wysiadając wcale z po- 
wozu, przez drugą bramę pojechał 
wprost na wystawę. 
„ Na podwórzu zebrani 
i rękodz'elnicy powitali cesarza okrzy- 
kami: „Niech żyje“, Nowa ujeżdżalnia 
ma duch żelaznej konstrukcyj, a cztery 
budynki kasarniane, wybudowane na 2 
bataliony piechoty. Budynki te nie B4 
zupełnie wykończone, gdyż budowę roz- 
poczęto dopiero 1. czerwca b. r. Roboty 
są prowadzone bardzo pospiesznie, tak, 
że kasarnie będą już zupełnie gotowe 
w pażdzierniku. Wojsko jednakże zaj- 
mie te kasarnie dopiero w kwietniu rp. 
Kasarnie te wystawiona są kosztem 
rządu. 

Z koszar udał się cesarz po godzinie 
4 na wystawę. 


przedsiębiorcy 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 10. września. 


Zapiski osobiste. Mlnister Plener wy- 
jechał ze Lwowa, 

Attache ambasady rosyjskiej, p. Woro- 
nin przybędzie jutro do Lwowa. 

Arcykstążę Karol Ludwik wraz z 
małżonką przyjeżdża do Lwowa duia 17. 
- M. 


Wezorajsza niedziela należeć będzię 
do pięknych dni jesienuych. Deszcz kilka- 
krotnie rozpoczynał wprawdzie padać lecz 
natychmiast ustawał i jakby w nagrodę za 
to zapomnienie niebiosa, rzucały jasne pro- 
mienie słoneczne, Ruch w mieście był rów- 
nież ożywiony, jak w sobotę, a może nawet 
nieco bardziej, poraune bowiem pociągi 
przywio ły jeczcze weale spory kontyngent 
żądnych widokn uroczystości i zabaw. Wy- 
stawę zwidziło wczoraj 43,000 osób. 

Wycieczka złożona z 700 włościan z 
pow. żółkiewskiego przybyła dziś przed po- 
łudniem do Lwowa. Na placu wystawy po- 
wita ich prezes komitetu ks. Adam Sa- 
p ha. 

fjazd techników wiertniczych rozpoczy- 
na się jutro, 

Apartamenty balowe w gmachu sej- 
imowym urządzone na sobotnie przyjęcie 
monarchy, postanowił Wydział krajowy o 
tworzyć dla zwiedzających za opłatą wstępu 
w dzień od osoby 20 centów, wieczór przy 
oświetleniu 30 eentów. Dochód ze sprzedaży 
biletów przeznaczył Wydział krajowy na 
cele dobroczynne. Bilety wydawane będa 
przy kasie u pobocznego wstępu do klatki 
schodowej sali sejmowej. 

Litwini we Lwowie. Na sobotniem 
wieczorze u ks. marszałka było także kilku 
tylko co przybyłych Litwiuów, których za- 
mieszkały we Lwowie ich ziomek, znany 
miłośnik i protektor sztuki polskiej hr, Mi- 
Tewskl; wptówadźił f wybitniejszymi przed- 
stawicielami tutejszego społeczeństwa zapo- 
zueł, Zajmuiący i rozczulający zarazem był 
widok patrzeć na zaciekawienię, a poniekąd 
i na zdumienie tych pauów, którym pra- 
wdopodobnie pierwszy raz w życiu zdarzyło 
się widzieć monarchę, przyjmującego bez 
straży, bez Czerkiesów uzbrojonych w kin- 
dżały, bez roju przebranych członków-sie- 
paczy „achrany* swoch poddanych tak, 
jak głowa rodu, ukochany i szanowany przez 
wszystkich, przyjmuje dzieci i wnuków, bę- 
dąc sam otoczony czcią i miłością całych 
pokoleń, które go lepiej strzegą, aniżeli 
wszelkie zastępy najemuików. Ze zdumie- 
niem patrzyli, jak przed monarchą stawali 
w strojach narodowych nietylko szlachcica 
polscy, mieszczanie, włościanie itd., ale także 
wysocy dostojnicy państwa, którzy zamiast 
przywdziewać urzędowe mundury, wystąpili w 
koutuszach i deljach, a więc przedewszystkiem 
jako Poleey wiedząc, że nietylko nie spra- 
wią tem przykrości cesarzowi, ale przeci- 
wnie przyjemność i ukontentowanie. Jeden 
szczególnie z wyższych dostojników austrya- 
ckich we wspaniełej białej delji z gwiazdą 
i wstęgą wysokiego orteru na żupanie prze- 
wieszonej, podobny do ożywionego i z ram 
wjjętego starego hetmańskiego portretu 
wzbudził podziw Litwinów, nieprzywykłych 
do tego, aby urzędnik cesarski, mający 
ozyny i ordery, mógł wys'ępować inaczej 
jak tylko „czynownik<. 

Niechże panowie Litwini, których serde- 
cznie witamy na naszej ziemi wolnej, gdy 
wrócą do siebie w owe krainy barbarzyń- 
skiego ucisku, wspomną niekiedy, że są in- 
ne wznioślejsze cele, aniżeli to, co im wma- 
wiają moskiewskie władze, że szczytem 
szczęścia dla Litwina i Polaka jest przez u- 
niżenie dosięgnąć łaski generał-gubernatora. 
Niech też nigdy nie zapominają, że nie ma- 
ją p.awa składać u stóp katów jedynego 
skarbu, który im nie został dotąd zupełnie 
przez Moskwę wydartym, tj. poczucia godno- 
ści narodowej. 

W aniwersyteeie tutejszym po doko- 
nanej uroczystości otwarcia faknltetn medy- 
czuego, zebrali się profesorowie uniwersytetu 
i reprezentanci innych wszechnie do nas 
przybyli. Dr. Ówikliński podziękował im za 
wzięcie udziału w uroczystości, dr. Zoll 
imieniem krakowskiego uniwersytetu wyraził 
życzenie dla nowego fakultetn, prof. Chrobak 
z Wiednia mówił o zadaniach medycyny a 
prof. Nencki z Wiednia w języku polskim 
wyraził życzenie od uniwersytetu wiedeń- 
skiego. Dalej przemawiali: słynny okulista 
prof. Borysjkiewicz w imieniu uniwersytetu 
w Gracu; rektor Hand! w imieniu uniwer- 
sytetu w Czerniowcach; a prof. Rydygier 
w imieniu wydziału medyczuego w Krako- 
wie — hr. Stanisław Tarnowski przemawiał 
w imieniu krakowskiej akademii umiejętności 
rektor politechniki dr. Dziwiński, prof. Czy- 
Żewicz imieniem Towarzystw lekarskich, 
prof. Szpilman w imieniu szkoły weterynar- 
skiej, £ po nim akademicy Pieracki po pol- 
sku a Nterkowski po rusku. Po odczytaniu 
przez prof. Piętaka pism i depesz gratu- 
lacyjuych od senatów uniwersytetów: cze- 
skiego I niemieckiego w Pradze, oð uni- 


podpułkownik wersytetu w Insbruku, Ezebiusza Czerkaw- 


skiego. dra Teichmana, dru Browiczai prof, | 


Marsż, podziękowuł jeszcze raz wszystkim 
rektor Ówiklińiski i na tem zakończyła się 
wczorajsza piękna uroczystość, 

Prezes ministrów książę Wiudis: h- 
Grattz udzielał dziś audyencyj. Namiestnik 
przedstawił mu wiceprezydenta namiestnictwa 
Lidla, radcę hr. Łosia i Hilda, dyrektora 
dyrektora pulicyi Krzaczkowskiego prezy- 
dyalnego Mauthnera. Następnie byli na au- 
dyencyi wiceprezydent Bobrzyński, prezydent 
Simono wiez, wiceprezydenci Tehórznieki, Pia- 
tkowski, Białoskórski, nadprokurator pań- 
stwa Zdański, prezydent Zborowski, wice- 
prezydent Korytowski, prokurator skarbu 
Kunz, starsi radcy Geistlener, Kasprzyszak, 
Gótz, Jabłonowski, Dajewski, Fritz i radca 
Klusik; dyrektor poczty Seferowicz i dyre- 
ktor kolei Deyma. W końcu przedstawiła 
się księciu Windisch-Graetzowi reprezenta- 
cya gminy miasta Lwowa, złożona z pp. 
prezydenta miasta Mochnackiego, wicepre- 
zydenta Marchwiekiego, dr. Roszkowskiego, 
Byka, Schayera i Bardasza. 

W obiedzie dworskim d. 8. bm 
wzięli udział : prezydent-ministrów ks. Win- 
disch-Graetz, minister Plener, namiestnik 
Badeni, arcybiskupi: Morawski, Sembrato- 
wicz j Issakowica, ks. Adam Sapieha, ks. 
Jerzy Czartoryski, hr. Wolkenstein i gen.- 
adjutant hr. Paar, księża biskupi Solecki i 
Pełesz, rumuński minister-prezydent Laho- 
vary; gen.-porucznicy : Bolfras, Gravenitz i 
Fabini; jenerał-majorowie Miinzl i Kowal- 
ski; Ferdynand hr. Hompesch ; dr. Michał 
Bobrzyński, August hr. Dzieduszycki, ks, 
Witold Czartoryski, hr. Leon Piniński, hr. 
Włodzimierz Łoś, Oskar hr. Potocki, radca 
dworu Kundrat, Ludwik hr. Dębieki, radca 
Mauthner, Włodzimierz Kozłowski, podpuł- 
kownik Wanka. Julian kniaź Puzyna, adju- 
tant przyb. major Pollak, Wład br. Cze- 
chowicz ; hr. Bawor: wski, poseł hr. Stadni- 
cki, hr. Albert Cetner, radca Jan Hild, Zdzi- 
sław hr. Tarnowski, radca Klaudy, br. Mi- 
chałowski, podpułkownik Petrini, posłowie 
Szczepanowski i dr. Tadeusz Piłat, major 
Tengler, burmistrz Czerniowiec p. Kocha- 
nowski, p. Kościelski, pułkownik  Ocetkie- 
wiez, prezydent Friedlein, podpułkownik ru- 
muński Pribojani, pnłkownik Rezniczek, wi- 
ceprezydent miasta Marchwicki, podpułko- 
wnik Lonyay, prezes krak. tow. rolniczego 
hr. Mycielski, kapitan Vivenot, br. Styrcea, 
Stanisław Polanowski, major Krismanie, po- 
se? Niezabitowski, wiceburmistrz miasta Ozer- 
niowiec dr. Reiss, kapitan Kuepach, poseł 


Gnoiński, lekarz sztabowy dr. Kerzl, 1 ofi- 
cer ordynansowy. 
W podanej wozoraj liście osób, które 


wzięli udział w pierwszym obiedzie opuszczo- 
no nazwisko dr. Witolda Korytowskiego, wi- 
oeprezydenta kraj. dyrekoyi skarbu. 
Wczoraj d, 9. września odbył się obiad 
dworski, w którym wzięli udział : prezydent 
ministrów ks. Windischgraetz, minister Fal- 
kenbayn, minister Madeyski, rumnński pre- 
zydent ministrów Lahovary, namiestnik Ba- 
deni, ks. biskupi Puzyna i Kuiłowski, ad- 
jutanci hr. Paar, Bolfras, hr. Woli enstein, 
szef gekcyi dr. Rittner, Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki, Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki, 
prez. Zborowski, dr, Małecki, generał br. 
Lóhneysen, komendant Galgotzy, generał- 
major Zygmunt Gniewosz, generał - major 
Wiener, ks. Władysław Sapicha, hr. Sewe- 
ryn Drohojowski, Stanisław hr. Dzieduszy- 
cki, Antoni hr. Wodzicki, p. Hipolit Boch- 
dan, Jerzy hr. Dunin Borkowski, Zdzisław 
Skrzyński, Æ Micewski, St. Jędrzejowicz, 
Józef Skarbek Zborowski, p. Gnoiński, radcy 
dworu: Geistlener, Zdański, Kundrat i dy- 
eektor policyi Krzaczkowski, dyrektor poczt 
Seferowicz, radca Klaudy, radea Wł. hr. 
Russocki, starosta Tchórznieki, prezes Izby 


adwokackiej dr. Czaykowski podpułkownik 
Wanka, Adam hr. Gołuchowski, hrabia 
Andrzej Potocki, hrabia  Koziebrodzki, 


Józef hr. Łubieński, Władysław Łoziński, 
St. Brykczyński, Siemiginowski, Stanisław 
Gniewosz, Podpułkownik Bresnitzer, adju- 
tanci przyboczni: Tengler i Lonyay; Wis- 
snecker i Schediwy, rumuński pułkownik 
Pribojano, ks. infułat Zabłocki, pułkownicy 
Starm i Nachodsky, Major Lachousen, ka- 
pitan Vivanot, sekretarz wystawy Zieliński, 
kapitan Kuepach, lekarz nadworny Sztabowy 
dr. Kerzl, major Pollak adjutant przyboczny, 
1 oficer ordynansowy, 1 komendant straży 

Nowa panorama bitwy pod Bere- 
zyną. (Grono akcyonaryuszów, którzy sub- 
skrybowali kapitał na uową panoramę, ma- 
jącą przedstawić bitwę rosyjsko - francuską 
pod Berezyną, ukonstytyowało się wczoraj 
w pałacu Romana hr. Potockiego. Na ze- 
braniu tem obeeni byli także inicyatorowie 
i przyszli wykonawcy panoramy, artyści ma- 
larze : W. Kossak į Fałat. 

Zmiana własności. P. Jakób Safran 
nabył od Hipolita Bohdana wieś Kędzie- 
rzawce, w powiecie Kamionka Strumiłowa za 
170.000 koron. 


Śluby. Dnia 15. bm. odbędzie się w 
Stryju ślub p. Leopolda Jedynakiewieza, jn- 
żyniera kolejowego 2 panną Bożenną Hawli- 
czek, córką gtarszego inżyniera kolejowego 
w Stryju. 

Ślub p. Stanisława Czerwiyskiego adjun- 
kta sąd. w Kałuszu z panną Jadwigą Sem- 
bratowiczówną odbędzie się w Monasterzy- 
skach dnia 18. bm. 

50-ciolecie zasług pedagogicznych Hen- 
ryka Milewskiego, b. właściciela pensyouatu 
wychowawczego. oraz nauczyciela Języków, 
obchodzone będzie w środę d, 12 bm. na- 
bożeństwem w kościele katedralnym, oraz 
wspólnem zebraniem się wychowańców jubi- 
lata tegoż dnia w hotelu „Imperial“. Zgło- 
szenia kolegów przyjmuje p. Kazimierz R»- 
jowski, ul. Kołłątaja 1. 1. 

Dar. Poseł Włodzimierz Griewosz, 
złożył 50 zł. na gimnazyum polskie w Cie- 
szynie, uznając, że jeśli chcemy dopomódz 
braciom naszym na Szlązku do spełnienia 
zamierzonego utworzenia tamże polskiej 
szkoły Średniej, powinniśmy przyjść im ry- 
chło z pomocą materyalną. 

Komisyjne otwarcie puszek skład- 
kowych na restauracyę Wawelu odbędzie 
się w prywatnem pomieszkaniu pani Broni- 
sławy Seferowiczej w poniedziałek dnia 
17. bm. 

Gal, klub jazdy panów ogłasza, że 
wyścigi jesienne w Krakowie odbędą się w 
niedzielę 7. i we wtorek 9. października, 

Poświęcenie sztandarn tow. strze- 
leeki-go we Lwowie, odbyło się wczoraj 
rano o godz. 7. w kościele 00. Fraciszka- 


Po wysłuchaniu mszy św., zakonnik O. Fran- 
ciszkan w obecności bardzo licznie zebranej 
drużyny strzeleckiej poświęcił 


towarzystw strzeleckich. 


kant broni i właściciel renomowanego ma- 
gazynu z bronią, otrzymał tytuł: dostawcy 


nów. Sztandar ten ofiarował towarzystwu p. 
Machayski i w swoim czasie podaliśmy je- 
go dokładny opis. Akt poświęcenia, z powo- 
du innych uroczystości, wypełniających dzień 
cały, odbył się bez wszelkich okazałości. 


sztandar, a 
kumami byli; prez. Mochuacki z p. Mar- 
chwieką, dyr. Marchwicki 4 p. Mochnacką, 
del. i prezes towarzystwa strzeleckiego Mi- 
chalski z p. Bratkowską, Władysław Łoziń 
ski z p. Michalską, Andrzejowski z Pozna- 
nia z p. Marszałkiewiczową, Buczkowski z 
Tarnowa z p. Dzikowską, Tomkiewicz z 
Krakowa z p. Wczelakową, wreszcie król 
kurkowy p. Dzikowski i p. Ciuchciński. 
Wieczorem dla uczczenia aktu poświęce- 
nia sztandaru odbył się bankiet w salach 
strzelnicy lwowskiej, wydany przez towarzy- 
stwo. W salach pozostały jeszcze wszystkie 
dekoracye, które poczyniono na popołudnio- 
we odwidziny monarchy. Zastawiono tylko 
w podkowę stoły, bogato kwieciem przybra- 
ny, a na miejscu przed królem kurkowym 
stał wspaniały puchar srebrny, darowany 
towarzystwu przez cesarza. W bankiecie 
wzięło udział około 150 osób; najpoważniej- 
si przedstawiciele naszego mieszczaństwa z 
paniami, które uświetuiały zebranie, dalej 
członkowie polskich towarzystw strzeleckich 
z Poznania, Krakowa, Bochni i Tarnowa, 
przybyli na uroczystość poświęcenia sztan- 
daru, wreszcie przedstawiciele prasy naszej 
i obcej. Szereg toastów rozpoczął król kur 
kowy p. Dzikowski toastem na cześć cesa- 
rza, następnie pr zes towarzystwa p. Michal- 
ski pił zdrowie p. Macliayskiego, ofiaroda- 
wcy nowego szłandaru i wnoszono następnie 
toastów wiele, z których podnieść należy 
toast p. Platona Kosteckiego na cześć ba- 
wiących reprezentantów prasy niemieckiej. 
Po bankiecie bawiono się długo i ochoczo. 
Dziś przedpołudniem wydaje towarzystwo 
śniadanie dla przybyłych członków innych 


P. Alfred Dzikowski, znany fabry- 


dworu. 

(@) Wypadek na kolei elektrycz- 
nej, o którym już wczoraj donieśliśmy, że 
był powodem licznych uszkodzeń cielesnych, 
dziś po zebraniu szczegółów tak się przed- 
stawia: Ks. Michał Kulmatycki z Gród- 
ka doznał zdarcia skóry nad brwią lewą 
i zranienia na kości policzkowej w kształcie 
trójkąta. Stefan Michalski z Dobczyce pod 
Wieliczką doznał uszkodzenia szezęki dolnej, 
zdarcia skóry na czole i nosie i potłuczenia 
prawej ręki; Jan Rerutkiewicz, kance- 
lista sądowy z Dobczyce ma lewą rękę po- 
tłuczoną, skórę zdartą i ranę 8 em. długą, 
tudzież ranę nad kolanem; Wincenty D asz- 
kiewiez, maszynista kolei elektrycznej, 
który prowadził właśnie wóz, u którego ha- 
inulee pękł, jest najsilniej uszkodzonym. 
Badany na miejscu wypadku podał, że nie 
mógł wstrzymać wozu, bo hamulec się po- 
psuł, a nie chcąc opuścić stanowiska służ- 
bowego i chege ratować podróżnych jadą- 
dących w wozie, padł też ofiarą wypadku. 
Ma on wargę dolną w dwu miejscach prze- 
ciętą, całą twarz opuchniętą i potłuczoną, 
cztery zęby wybite i dwa wyłamane, pięć 
zębów chwiejących się, a prawa ręka jest 
silnie potłuczona. O kilku innych ofiarach 
katastrofy podać nie możemy Szczegółów, 
ponieważ publiczność obecna przy wypadku 
odwiozła je do domów i oddała opiece ro- 
dziny. 

Nagły zgon. Wczorajszej nocy o godz. 
1'/, zwarł nagle w hotelu na udar serca 
znany powszechnie fabrykant papieru w Sa 
sowie Zygmunt Weiser niebawem po powro- 
cie z rautu w pałacu sejmowym. 


zguba. Na raucie sobotnim w gmachu 
sejmowym zgubiłą ks. Karolina Puzyna bry- 
lantową gwiazdkę oprawną w złoto, która 
się odkręciła od Bzpilki, tkwiącej we wło- 
sach. Gwiazdka przedstawia wartość ty- 
siąca Zł. 


Ogień wykuchł wazoraj o godz, 5'/ją 
popoł. przy ul. Żółkiewskiej l. 87 w piekar- 
ni. wskutek zajęcia się kilku polan sągo- 
wych. Straż pożarna ogień prędko ugasiła. 

Transparent „Narod. Domo.“ Dla 
iluminaeyi z okoliczności przyjazdu cesarza 
do Lwowa przygotował był zarząd „Narod. 
Domu* transparent, przedstawiający położe- 
nie kamienia węgielnego pod gmach „Nar. 
Domu“ przez cesarza w r. 1852. Widocznie 
jednak elementy otrzymały jakiś wink w du- 
chu „uowej ery“, gdyż wicher w ostatniej 
chwili połamał ten transparent, którego wy- 
stawienie i oświetlenie wskutek tego okazało 
się niemożliwem. 

Zaburzenia w Tłumacza. Starostwo 
w Tłumaczu skutkiem zdarzenia się tam kil- 
ku wypadków cholery zarządziło zwykle w 
tukich razach środki desynfekcyjne i izola- 
cyjne. Zurządzenia te jednak spotkały na 
tak zacięty opór tamtejszej ludności żydo- 
wskiej, że władza polityczna w poniedziałek 
dnia 3. bm. nie tylko musiała użyć żandar- 
meryi, ażeby zarządzenia te wprowadzić w 
życie, ale gdy tłum żydów opór stawił i 
żandarmom, zarekwirować musiano szwadron 
ułanów konsystujący w Tłumaczu, któremu 
wreszcie po dłuższej bójce z żydami udało 
się, spokój zaprowadzić. Obie strony wal- 
czące poniosły liczne obrażenia. 

Z Myślenie piszą nam: Staraniem 
miejscowego „Sokoła“ i w celu pominoże- 
nia dochodów tego nowo założonego Towa- 
rzystwa, odbył SiĘ tutaj przed kilku dniami 
wieczorek muzykalbo-wokalny. Cel na który 
doehód z wieczoru poświęcono, oraz współ- 
udział bawiącej w tutejszej okolicy na wi- 
legiaturze, a umyślnie na ten wieczór za- 
proszonej śpiewaczki panny Maryi Dasek, 
artysty dram. p, Edmunda Rygiera i prof. 
konserwatorynmm muzycznego z Krakowa 
Antoniego Brandysa sprawiły, że wieczór 
wyjzdł Świetnie zarówno pod względem 
frekwencji publiczności, jak i artystyczne- 
go rezultatu. Publiczność miejscowa i oko- 
liczna w niebywałej dotąd liczbie wypełniła 
w dniu tym salę miejską gustownie przy. 
strojoną po brzegi, a dochód z wieczoru 
przyniósł Towarzystwu na czysto około 
100 złr. 

Na program wieczoru złożył się czaru- 
jący śpiew nader sympatycznej Panny Da- 
sek, który przyjęto z entuzyaszmem i frene- 
tycanemi oklaskami zmuszono Śpiewacakę 
do powtórzenia niektórych pieśni. 

W części deklamacyjnej wystąpił p. Ry- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11. Września 1894. Nr. 224. 


gier i obdarzył słuchaczy monologiem hu- 
morystycznym, a następnie aby zażegnać 
burzę oklasków, która po wygłoszeniu tego 
monologu zerwała się na sali, wygłosił z 
głębokiem uczuciem przepiękny wiersz Gru- 
dzińskiego „Na ruinach.* — Umiejętna gra 
na skrzypcach p. Scholtzego słuchaną była 
z prawdziwą przyjemnością i zarówno zje- 
dnała sobie zasłużone oklaski. Powszechnie 
także podobały się produkcye miejscowego 
chóru „Sokoła”, który pod dzielną batutą 
Brandysa wypełnił dwa numera programu, 


musi kobieta wytworzyć sobie pojęcie o |lickim wysunęło się nagle do ołtarza 
indywiduum, które do ołtarza skoczy- 
ło, i odgrażając się na celebrujących 


jego prawdziwych, lub też 


dnej chwili wzniecać ma płomień. 


ezyach opiewałem cudowną siłę miłości, 
jako psycholog usilnie się zastrzegam, 


abym miał pięknemi i poetyckiemi fra- 
zesami rozwiązywać zagadki ducha. Jako 


psycholog, nigdy nie wierzę w raptowne 


ocząrowanie, które się w mgnieniu oka 


odśpiewawszy w pierwszej części „Marszyzamienia w miłość. Żeby się ukmiętność 
Bema“ (słowa K. Ujejskiego) i „Kozaka“ (rozwinęła, potrzeba spokoju, czasu i świa- 


Moniuszki-Galla, a w drugiej części „Z pie- 
śni ludowych“ Galla: „Kalinę", „Maćka“ i 
„Podkóweczki.* — Krakowska „Harmonia“ 
odegraniem „Polonesa* Falla i „Wieńca* 
Wrońskiego dopełniła resztę programu. 

Akompaniament tak do gry na skrzyp- 
kach jak i do śpiewu spoczywał w rękach 
prof, Brandysa. Po koncercie zabrana dobo- 
rowa publiczność przy dźwiękach „Harmo- 
nii“ bawiła się ochoczo do rana. 

Uwięzienie. Bracia Fritz i Juliusz 
Siegl, żydowscy handlarze skór we Wiedniu, 
którzy po zdefraudowaniu 300.000 zł. skie- 
rowali swą wycieczkę do Ameryki, zostali 
przy wylądowsniu w Nowym Jorku przy- 
trzymani i zostaną do Wiednia odstawieni, 

Wynaiazki wojenne. Z Paryża do- 
noszą: Pewien Austryak, i to mieszkający 
we Wiednin, urzędnik, ofiarował rządowi 
franenzkiemu model karabinu, zdumiewający 
swoją całkiem nową konstrukcyą i niesły- 
chana prostotą. Próba okazała, że w 4!/, 
sekundy daje 7, a w 6 sekundach 12 strza- 
łów. Drugim wynalazkiem jest nabój bez 
pokrycia metalowego, i dający możność o- 
brabiania prochu bezdymnego młotem bez 
obawy eksplozji, 

Tajemnicze znaki. Podróżni spostrze- 
gali, że po rozmaitych hotelach włoskich 
goście doznawali odrazu  niejednakewego 
obejścia ze strony służby hotelowej. Ude- 
rzało ich także, iż kufry ich i tlomoki by- 
wały znaczone jakiemiś dziwnemi gnakami 
kredą. Na wyspie Capri gadatliwa pokojo- 
wa wyjaśniła, że zapomocą tych znaków 
służba hotelowa daje znać, czy podróżny 
jest szczodrym rozdawcą trynkgeldów, czy 
też skapi napiwków. Ze znaków na kufrach 
służba wnet poznaje, z kim ma do czynie- 
nia i odpowiednio do tego się zachowuje. 

bye Jeż 


TZW piękna. 


Ze świata artystyczno-literackiego 
bawią w naszem mieście: prof. Jan Zawiej- 
ski, twórca nowego teatru krakowskiego i 
Mieczysław Zawiejski. utalentowany artysta- 
rzeżbiarz, zamieszkały stale we Florencyi; 
Kaz. Pochwalski, znakomity portrecista z žo- 
ną z Wiednia; St, Graybner, powieścio- i 
komedyopisarz; Abgarowiez - Sołtan, powie- 
ściopisarz i Maciej Berson, znany archeolog, 
członek akademii umiejętności, 

© płótnach malarzy polskich 

na wystawie w San-Francisco donoszą : 
Piękny obraz utalentowanego artysty Tad. 
Popiela „Po burzy“, kupił Amerykanin Œ. 
Schoeberg za 8.000 dolarów i podarował je 
jednemu z najbogatszych muzeów Stanów 
Zjednoczonych, a mianowicie w St.-Louig. 
Obrazy „Kupiec wędrowny" K. Alchimowi- 
cza, „Lunatyczka" Zarębskiego i „Model“ 
E. Genelówny, także pozostaną w Ameryce, 
jeżeli artyści zgodzą się na proponowane 
ceny. 
> 


Koncert związku tcwarzystw muzy- 
eznych i śpiewackich polskich i ruskich od- 
był się wczoraj w południe w teatrze hr. 
Skarbka. Amfiteatr był szczelnie zapełniony 
publicznością, przeważnie obcą. Wrażenie 
calego koncertu było bardzo dodatnie; od 
początku do końca publiczność przesłuchi- 
wała się wykonywanym ntworom z wielką 
uwagą i nagradzała wykonawców gorącemi 
oklaskami. Koncert rozpoczął hymn Żeleń- 
skiego „Do pracy“, odśpiewany przez chór 
męski, a odegrana następnia przez wielką 
orkiestrę uwertura koncertowa Noskowskiego 
„Morskie oko“ znalazła wielkie uznanie. Na 
dalszy ciąg programu złożyły się miły śpiew 
pni Weychertowej, poprawne chóry męskie, 
wyborna gra pianistki pny Antoniny Szumo- 
wskiej i śpiew nadzwyczajnie usposobionego 
wczoraj p. Myszugi. Ballada  Jareckiego 
„Śpiewak zwycięzea* odśpiewana przez p. 
Myszugę wywołała burzę oklasków. Cały 
program koncertu wykonany był gładko i 
równo, za eo należy się wielkie uznanie kie- 
rownikom koncertu, zwłaszcza, gdy się zwa- 
ży na tę ogromną iiość osób, które w wy 
konaniu jego udział brały. 

Repertoar toztralny Dziś we wtorek 
w teatrze hr. Skarbka „Straszny dwór“ 
opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki. 
Występ panien Eugenii Strassern, Janiny 
Korolewicz, pp. Aleksandra Myszugi, Ga- 
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
W teatrze letnim po raz ósmy „Ciotka Ka- 
rola“ krotochwila w 3 aktach Tomasza 
Braudonż, 


Dusza kobieca. 


Oddawna głoszą, że kobieta jest za- 
gadką; ua różne sposoby rozwiązywano 
tę zagadkę, ale ani jednego nie znale- 
ziono rozwiazania prawdziwego, ani je- 
dnego, któreby odpowiadały jej istocie. 
Dowodem choćby literatura wszystkich 
narodów, zajmująca się nieustannie pięk- 
ną połową rodzyju ludzkiego; dowodem 
żona”i i nieżonaci, młodzi i starzy: ka- 
żedy niemal bez wyjątku mniej lub wię- 
cej często znajdujs się w tem polożeniu, 
iż kobiety zrozumieć nie może. 

Niemiecki uczony Beut, profesor w 


p.|jednym Z zakładów naukowych żeńskich, 


długie lata studyów poświęcił badaniom 
duszy kokiecej i od czasu do czasu pu- 
szcza w Świat zdobycze swych prac i 
spostrzeżeń, odnoszących się do tego 
przedmiotu. Prace jego są bardzo chę- 
tnie czytane, niemal rozchwytywane, ta- 
ka w nich przebija się znajomość rzeczy 
i umiejętność zainteresowania czytelnika. 
Najświeższe jego dzieło nosi tytuł „Du- 
sza kobieca". Z pracy tej przytaczamy 
ustęp, jeden: 

Bierzemy tu — mówi autor — miłość 
w ściślejszem znaczeniu, miłość kobiety 
do mężczyzny. Prz: dewszystkiem, łącząc 
się dozgonnym węzłem Z mężczyzną, 


domego przytłumiania. Ta miłość czaro- 
dziejska, co to powstaje w jednej chwili, 
nie jest prawdziwą miłością; ona wybu- 
chnie i zgaśnie, jako uczucie przelotne, 
które nie jest właściwie miłościa, ale 
zwyczajnym afektem, który tylko trwa 
nieco dłużej. 

Kobieta oceniajać mężczyznę, zważa 
zarówno na jego zewnętrzne, jak we- 
wnętrzne zalety. Zewnętrzne zalety męż- 
czyzny wywierają na kobiety wpływ nie- 
zwykle wielki. Tylko ten, kto nie zna 
kobiet, może się łudzić, że męska pię- 
kność, dla której kobiety są tak słabe, 
nie jest głównym motywem miłości. Co 
więcej, można powiedzieć, że piękna ko- 
bieta w towarzystwie, na scenie, lub ja- 
kiembądź zebraniu nie wywrze nigdy 
takiego wrażenia, jakie w takich miej- 
scach zrobi piękny mężczyzna. Dlatego 
kobiety, gdy wobec nich mówi się o pię- 
kności mężczyzny, okazują o wiele więcej 
powściągliwości niż mężczyźni w rozmo- 
wie o pięknych kobietach. Prawidłowa, 
niezbyt smukła, lecz o ile możności silna 
budowa ciała, regularne rysy twarzy, ob- 
fite czarne włosy, czoło, które może i 
nie zdradzać wielkiego ducha, wystar- 
czają, aby około mężczyzny wirowały 
roje kobiet i dziewcząt, jako motyle około 
światła. Dalej zważają kobiety także na 
rodzaj zajęcia i na stanowisko mężczy- 
zny, tytuł szlachecki i wysokie stanowi- 
sko urzędnicze; w szczególności wysokie 
stanowisko w wojsku może wywrzeć na 
kobietę takie wrażenie, że zapomni ona 
o wszystkich swoich obowiązkach. Sława 
poetycka, artystyczna, wogóle literacka, 
ma także wielki wpływ przyciągający. 
Natomiast tytuł uczonego, choćby oto- 
czony aureoią sławy niezmiennej i uzna- 
nia, mało przyciąga kobiety. Żona ta- 
kiego człowieka czuje się duchowo zna- 
cznie niższą od męża. 

Prócz tego imponuje kobietom silna 
wolna i wielka energia mężczyzny, zwła- 
szcza, gdy jest połączona ze świadomym 
chłodem wobec młodszych kobiet. A gdy 
jeszcze z energią idzie w parze talent, 
wysokie wykształcenie i łatwość w obej- 
ściu, nadto, gdy mężczyzna posiada pię- 
kny i miękki głos, akcentujący dźwię- 
cznie słowa, które się podobają kobie- 
tom, gdy wreszcie mężczyzna umiarko- 
wanie wzdycha za przeszłością, a pesy- 
mistyeznie patrzy na teraźniejszość, wte- 
dy posiada u kobiet łaski niesłychane. 

Miłość przemienia się w namiętność 
dopiero przez długie przebywanie z ko- 
bietą, którą mężczyzna kocha i równo- 
cześnie wskutek przeświadczenia, że mi- 
łość znajduje coraz większą wzajemność, 
przyczem przywiązanie powiększa się z 
każdym dniem pod działaniem nowych 
wrażeń. 

Gdy namiętność nie zaspokoi się 
szybkiem małżeństwem, zanim się bole- 
sny proces odbędzie w centrach mózgu 
i zacznie burzyć, trzeba przedewszyst- 
kiem stworzyć lub wynaleźć jakąś nowa 
sferę interesów, która wyparłaby ową 
pierwszą z porządku dziennego. 

Z miłości leczy się człowiek bardzo 
powoli i tylko stopniowo, ale na sto 
wypadków trzeba w 99 przedmiot miło- 
śel czemprędzej usunąć z widoku. Tylko, 
że nawet to samo przez się jeszcze nie 
pomaga i nie leczy całkowicie miłości. 
Jak powiedziałem, trzeba stworzyć jakieś 
nowe przeciwieństwo, lub też zburzyć 
interesowną sf-rẹ miłości i to mądrze, 
umiejętnie i powoli. Prócz tego istnieje 
jeszcze jeden sposób, chociaż więcej 
chwilowego, niż gwałtownego leczenia 
miłosci. Temu, kogo opanowała namię- 
tność, trzeba pokazać przedmiot ubó- 
stwiany w ohydnej barwie. Jest to je- 
dnak eksperyment bardzo niebezpieczny. 
Wstrząśnienie podobne może w jednej 
chwili zagrozić równowadze duchowej, 
a nawet Życiu. i 

I pod tym względem kobiety więcej 
cierpią od mężczyzn, ale też i więcej 
od nich potrafią znosić. Rozpacz miłosna 
rzadko którą kobietę wpędzi do grobu, 
podczas gdy u mężczyzn zdarza się to 
dosyć często. 


a" 
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Ostatnio wiadomości. 


Neue Fr. Prcsse wykazuje w so- 
botnim artykule wstępnym, ża wzaje- 
mny stesunek pomiędzy Polakami a 
monarchą przedstawia się jako niemal 
bezprzykładnie serdeczny; że wytwo- 
rzył on się wskutek wielkiej wspania- 
łomyślności monarchy i niezmiernie 
mądrej polityki polskiej, a kończy rzecz 
tem, że polska polityka powinna stać 
się wzorem dla wszystkich innych 
stronnictw politycznych monarchii. 


Ministerstwo francuskie jest skłonne 
na zezwolenie pochowania hr. Paryża 
w grobowcu rodzinnym w Dreux. 


Lslegsraxny. 


Wiedeń d. 10. września. 
Na wczorajszem posiedzeniu robo- 
tników tapicerskich uchwalono rozpo- 
cząć dzisiaj strejk. 
Budapeszt d. 10. września. 


Wczoraj odbyło się ostatnie posie- 


dzenie kongresu hygieniczno-demogra- 
ficznego. 
Bukareszt d. 10. września. 
Na początku sumy w kościele kato- 


urojonych 
zaletach. Niegdyś przypisywano miłość 
jakiejś mistycznej iskierce, która w je- 
Ale 
ja sam, chociaż w niektórych moich po- 


trzech księży z nożem się rzuciło. In- 
dywiduum to, podobno szalone, zosta- 
ło pojmane. 
Charlottenburg (pod Berlinem) d. 10. 
września, 
Profesor Helmholtz (najsławniejszy 


fizyk tegoczesny, a jeden z najsławniej- 


szych po wszystkie wieki) zmarł wczo- 
raj po południu w 73 roku życia. 
Berlin d. 10. września. 


, Wielkie jesienne manewry floty 
niemieckiej, na które także arcyks. 
Karol Stefan (kapitan liniowy w fłocie 
austryackiej) jako gośó cesarza przy- 


będzie, rozpoczną się dnia 18 bm. 


pod SŚwinemiinde i potrwają do dnia 


22 bm. 
Moskwa d. 10. września. 
Prof. Zacharyn powrócił tu od oara 
z Białowieży. 
Petersburg d. 10. września. 
Część kolei sybirskiej Ural-Omsk 


jest już gotowa; przewóz pasażerów 


już się rozpocznie, transport towarów 
rozpocznie sią zapewne 27 paździer- 
nika. 

Wedle telegramu z Atczyńska (w 
gub. jenizejskiej) roboty na central- 
nej ozęści kolei sybirskiej postępują 
żywo. 

Paryż d. 20. września 

Skutkiem wczorajszej katastrofy ko- 
lejowej koło Apilly zginął naczelnik 
stacyi i kilka podróżnych ; ciężko ran- 
ni są: maszynista, palacz i dozorca 
zwrotnicy. Ogółem zginęło 6 osób, a 
rannych jest około 60. 

Paryż d. 10. września. 

Pociąg pospieszny, który wczoraj w 
południe odszedł do Kolonii, wyskoczył 
z szyn między Noyen a Chaunzy. Jak 
słychać, przeszło 37 osób odniosło u- 
szkodzenia. 


Kopenhaga d. 10. września. 
Księżniczka Ludwika, najstarsza 
córka duńskiego następcy tronu, zarę- 
czyła się «© księciem Fryderykiem 

Schaumburg-Lippe. 

Madryt d. 10. września. 
Jak zapewniają, minister wojny od- 
bierze ks. Franciszkowi Bourbonou 
dowództwo dywizyi, ponieważ ogłosił 
się pretendentem do korony francu- 
skiej po hr. Paryża, — minister spra- 
wiedliwości zaś zabroni mu używać 
tytułu księcia Andegaweńskiego (An- 


jou). 


Rzym d. 10. września. 

Pogłoska rozpuszczona przez Bri- 
tish Medical Journal, że Crispi ma ka- 
taraktę i wkrótce podda się operoyi, 
nie ma podstawy. Crispi jest zdrów zu- 
pełnie. 

Półurzędowa „Agenzia Stefani* o- 
głasza komunikat, wedle którego podo- 
bno nie udały się usiłowania F'rancyi, 
aby Portę nakłonić do protestu prze- 
ciw zajęciu Kassali przez Włochy. Ko- 
munikat ten wywołał zdumienie, tru- 
dno bowiem zrozumieć, co spowodo- 
wało ministeryum spraw zagranicznych 
do tak drastycznego odsłonięcia machi- 
nacyj frapeuskich i do wywoł nia iry- 
tacyi we Francyi. 

Londyn d. 10, września. 

Tutejsze poselstwo japońskie zape- 
wnia, że dotychczas nie ma potwier- 
dzenia, jakoby jenerałowi Yamagata 
poruczono naczelne dowództwo wojsk 
w Korei. 

Londyn d. 10. września. 

Jako powód śmierci hrabiego Pary- 
ża podają oględziny zwłok zatkanie ki- 
szek i opadnięcie z sił. Pogrzeb odbę- 
dzie się we środę. 

Norwich (w Anglii) d. 10. września. 

Wczoraj zamknięty został kongres 
tradeunionów (fachowych stowarzy- 
szeń robotniczych) uchwaliwszy rezo- 
lucyę, wzywającą robotników, aby nie 
głosowali na żadnego kandydata do 
Izby posłów, który się nie zobowiąże 
występywać przeciw prawu veło Izby 
lordów. 


Wiadomośc! qiełdaws. 


Lwów dnia 10. września. (Z Izby handlowej). 

Akeyo z» sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21550 do 21850. Kolej Lwow.- 
Czern.-JaBska po 200 zł. w. a. 27950 do 28250. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413— do 
423-—. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 
50/, los. w 40 lat. 101-10 do 101:80. 50/, z 10° 
prem. 10980 do 110-50. 410/, los. w 50 lat. 
100-— do 10070. Banku krajowego 41/0/, los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4", 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz, kredyt. gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97:70 do 98:40. A los. 
w 41:/, lat. 97:50 do 98°20. 40/ los. w 56-latach 
9650 do 97-20. 4%/,9/, los. w 52 lat. —— do 


—— 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:50 do 97:20. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 59/, 101550 do —.—. Kom. banku 
krajowego 50/, w. a. II. em, 102:20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% W. 8. 105.00 do —:—, 
4:/,0J, 100:00 do 100:70. 4°% z roku 1891 95-80 
do 96:50, 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a z 
roku 1893 96:00 do 96-70. 

Losy : rod miasta Krakowa 26-— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa 46— do 49-—, 

Monety. Dukat cesarski 5:86 do 5:96. Napo- 
leondor 9:83 do 9:93. Półimperyał 10-15 do00'00 
a r ke p ar H 1*33— do 1-35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:60 do 1-35. — mare 
niemieckich 6070 do 61:25, ke 


ea 


kowa. 


Jahn z Pragi. 


Rosyi, 


Grand Hotel. 
Chorobra, br, 


Hotel Szwajcarski. 
Krysowca. M. Czerny z Tarnopola, T. Zóckler 
ze Stanisławowa, O. Wachs z Tarnopola, 
W, Twardzik z Bielska, 


M. 


H. Pereira 


czykowski z Warszawy, 
Wiednia, A. Pollak z Radautz, T. Górski 
z Koszyce, A. Bornstein z Dubna (Wołyń), 


ze Btawczan, 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10. września. 


Hotele Wystawy. K. Epstein i Rutter 
z Krakowa, J. Młatyka, ze Stryja, F. Ray- 
ski z Czesławia, Rentel i Festner z Kra- 


Hotel Żorża. A. Hubicka z Ożydowa, 
Eks. J. Roszkowski z Przemyśla, St. Wy- 
socki z Jasienicy, W. br. Kapri z Bukowi- 


ny, K. Wierzchleyski U. dr. 


Z. Sobkowski z 


S. Miniszewski z 


hr. 


F. Kaliński z Warszawy, 
skwiński z Germakówki, W. Jaśkiewicz z 
Zabna, dr. B. Schwarzenberg z Krakowa. 


St. 


Mo- 


Komorowski z 


z Łańcuta, E. 
Krippel z Przemyśla, H. Lipkowiki z Po- 
dola ros., W, Beer z Warszawy, A. Szew- 


H. Goldchmied z 


Z. Weisserowa z Sassowa, J. Kattler z Otie- 
nowa, A. Galgoczy z Przemyśla, J. Popper 
z Gałaczu, S. Zaleski z Wołynia. 


Stam powietrza. 
było pochmurno, wieczorem i dziś rano pa- 
dał deszcz nieznaczny. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 1Ztej godzinie w po- 


łudnie 762 mm. 


Wczoraj popołudniu 


Froguoza un dobę d. 8. września b. r. 


tod północy do północy). 


do kierunku 


dniej prędkości 3 m sek 
Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło 4-139%0, niebo będzie przew. zachmu- 


0 


Wiatr będzie 60 
południowo-zachodni, 


śre- 


rzone, a względua wilgotność powietrza 
około 80° 
Opad deszcz nieznaczny. 
Jutro d. 11. września: św. Jacka i 
Prota. — św. Ałeksandrya. 
Madesłana. 


'7a t rubrykę redakoya mie odpowiada). 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wim. Mikolascha I. piętro. 


831 


ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 


60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciagnienie 


Śnia się edbędzie. 


już dnia 27. wrze- 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


sbewiąsujący od 1. maja 1894. 


(Csas lwowski). 


Ze Lwowa 
edehodzą do 


Krakowa, (Wiednia, 

Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 

Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar- 

nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 

Tarnów 

pazycy Kry prz. 
ks 


ry] 
Nadbrzezia i Tarno- 
brzegu 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzamcze 
Suczawy 
Czortkowa 
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 
Nowosielicy,  Bephó- 
methu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełzca 
Borysławia p. Btlyj 
Ławocznego (Mun'ac88 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 
Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego 


Pociąg 
pospieszny 


Do Lwowa 
przychodza z 


Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) - 
Warszawy 
Muszyny- Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od'js 
do włącznie ™s) | 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 5|, do **|, 
Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj 


Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 

Suczawy 
Husiatyna p. 
Czortkowa p. 
Betzer 
okala 
Ławocznego, (Pesztu, 
Miszkoles, Serencza, 
Munkscza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory: 
sławia, przez Stryj 


Halicz 
Halicz 


Pociąg 
pospieszny 


2:48 


2:34 


1016 
10 


Pociąg 
osobowy 
526 |11-11| 7-31 
58). | 71 
Ą 7:81 
5-26 
7-46 
320110-161056] . 
3.32]10:40|11-8 | . 
10-51) 3-31) 1106 
a GEE 
. |110_ 
10:51 11-06 
1051) > |1198 
Š BBU 
356] 72] . 
956| . . 
6'16|10-26| . 
6-16) 746| . 
10:26] 7%) . 
10 26 ; 
3:41 . 
Pociąg 
osobowy 
9:36] 646) 938 
936| 6%| 93% 
9-36 
9-36 
910/12-46 
. | 68 
10% | 946| 621 
949] 921) 5:55) 
8:13| 103| 7u 
813 . . 
« | 108] « 
a 521| » 
824| 5'21) . 
9:10/1246| . 
2:38) . ; 
9-25 s 


å 
Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, lik NIA 
wielkości 14 10 eentimetrów, przedstawia-| >> wany do ogrodzeń 
iaca Najów. Marye Pannę Częstochowską, WEN ZES == 100 metrów w ca- 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi ===> —=——*=""” łych zwojach po 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 250 metrów, po złr. 5*—, bez koleów 100 
tnej stronie modlltwa za ojczyznę, apco- metrów złr. £—. Siatkę drneiana do 
bowana przez władzę duchowną. okien czarna lub kolorowa, metr 0] złr. 1. 
Cena egzemplarza 20 centów, tuzina w lepszym gatunku złr. 1'20. KLOSZE 
p: 


2 zł do przykrywania druciane od 22 do 33 
NAKZADEM KGIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD, MERONSKIRGO 


ki ogrodowe suładane złr. &—. Krzesła 
w Krakowie. 


5568 
Tamże wyszło : 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrocenie Rosyan. Cena 2 ct. 


Drut 
kolezasty, po- 
dwójny, eynko- 


składane złr. 2:60 
poleca 
ANTONI HALSKI 
handel wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki |. 9. 


Osobny magazyn mebli Żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


DROBNE OGŁOSZENIA pe cencie od wyraza. 
por! mosiężne do piwa po złr. 13:—, A KADEMIK poszukuje lekcyi. Adam 
Lewary gumowe do spuszezania piwa i Boczarski, Lwów, Zielona l. 6, u pana 
wina po złr. 3'20, poleca Piotr ( hrza- Zwierzyńskiego. 278 
stowski, handel ż-lazny we Lwowie, plac! 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
lon do golenia przy ulicy Zimorowicza|£ najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
l. 18 (róg Siaszica) vis A vis Orpheum W.|$ ul. Kopernika 16. 
p. Klingsberga. Dśugoletnia praca w BE OO O M 10-405 
zawodzie daje mi możność wszelkim wy- 
a a s E 
Pszenicę i żyto nasienne 


mogom Szan. P. T. Publiczności zadość 
uczynić. Licząc na łaskawe poparcie kre 

sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 
niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj. 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 


| ię Fryzyersko-Perukarski i sa- portyery, dywany i chodniki, poleca 


ślę się z szacunkiem Michał Mikoś, fry- 
zyer i perukarz, ulica Zimorowicza l. 18 
(róg Staszica). 254 


- © . Własnego wyr : P 
VANNY, TUSZE, KANAPKI, Bidety łasnego wyrobu: Pościel, 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, i Kołdry, Materace, Sienniki zwy- 


tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie kłe i sprężynowe poleca najta- | 


malowanie i reperacya duchów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. Gościeki, Ko- 
pernika 7, Lwów. 


n'ej JÓZEF SCHUSTER Lwów, | 
|Kopernika 1l. 7. 258 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratcryum są do nabycia we wszystkich 


Herbata chińsko - rosyjska 


od A aa tiny do najtańszych gatunków. 
gg  Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3:50 
trafikach. 829 za funf. Okruchy herbaciane z RA 
z B s ilów, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
Ważne dla Pań! ö50 kilo. Na żądznie cenniki specyalne 
Resztki wełniane i barchany kolorowe na franco. Koczenie kukuriezku moczone w spi- 
metry, chustki do nosa i perkale sprzedaje Tytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
najtaniej Antonina Ertel, Lwów, Koral- świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 
nicka 8. Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. 

specyalista bandaży‘ 


M. Freilich Lwów, Szpitalna 4 Pe-| 
wna radykalna pomoc bez operawyi i le- 
karstw w najcięższych wypadkach przepu- 
kliny. 277 


ga 


| SEBATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuja Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


BIURO ZARZĄDU „oi gz ul. Akademicka 5. 


Fabryka sztucznych 
NAWOZOW 
: Spółki komandytowej r 
Jua Wege Fe Leori 
Maczkę kościaną i Superfosfaty 


poleca z gwaraneyą procentów i jakości składników 
5821 


po możliwie najniższych cenach. 


SEAR W EE” 3 ZSPEEBC 


Adolfo Pries y C°, Malaga] 


założony w r. 1770 


poleca swoje lecznicze wina 5926 $ 


marki win południowych 
= Malaga, Madeira, Sherry 
po cenach oryginalnych en gros 


do nabycia w głównym składzie u 


Ludwika Stadtmiillera 


(zał. 1847) we Lwowie. 


Ces. król. uprzywilejowana 


ralinerya spirytasn, fabryka rumo, likierów i oct 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


NASYTĘĘELPCÓW 
JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze roselisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/ p do celów leczniczych, 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 


Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika L. 9. 


żę -Courrier 6 


4964 


Wydawca : odpowiedzialny redaktor Platou Kusi>>k . 


1 


Ter, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe 
izolacyjne. 


Moja papa dachowa jest z urzędu badana 
i jako ogniotrwała uznana. 


Pokrywanie dachów papą i cementem, jakoteż pokostowanie po- 


Emil Kuźżnicixi 
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU 
w Oswięcimie. 

Filia Lwów, ul. na Błonie I6 § Telefon 
Wielki skład wszystkich materyałów do pokrycia dachów 
i asfaltowania. 
dłogi, asfaltowanie, a to: izolowanie asfaltem murów od fundamentu, 
SEE cię pileotnyoh nbikacyj al AM 0 i wrobiony dacharz 
owi Zamów ate Noa ANAS M Gi kantor Lwów, ulica na 

Błonie 1. 16. Telefen Nr. 334. 


NN e 


SEE „ćw NAŻ TZ" 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11. Wrzóśnia 1894. Nr. 224. 


nai z r. 


Biuro nauczycielskie 


p- Morawskiej 
Lwów, ulica Halicka 1. 1 
poleca uzdolnione nauczycielki, 

bony, panny i zerządczynie. 


Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


Spod godłem „Syrjusz* 


we Lwowia 
ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia :1. Trzeciego Maja 1. 2 
poleca 5268 
Wajprzedniejsze 


1/, kilo złr. 1-—. 
Najlepsze 


HERBATY 


(rosyjskie, chińskie i sławne Liptena angiel- 


kie !/, kilo złr. 1 do 2 złr. 


ty, kuracyjny, butelka | 


5949 
= H exyS 
Koniak "Ti. s0 e. ao b at 


p jednoroczny ochotnkom 


ww waze Nlilxficej Rouapna £. 


dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle wedle przepisów 
EH. ROSE TW FH AEFI. 


(Cenniki na żądanie franco.) c. k. dostawca nadworny. 


Zakład mundurowania Pp. oficerów i urzędników, we Lwowie ul. Kepernika I. 9. 


5025 


(Cenniki na żądanie franco ) 


Geżieclinnie 


we LVWOw1ie 


Najlepsze nasiona 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


podaje niniejszem do wiadomości, że objęło 


z astępstwo zjednoczonych cegielni 


we ILLWOWwWie 
i jako jedyne do komisowej sprzedaży cegły uprawnione, otworzyło 


biuro sprzedaży cegieł 
przy ulicy ITościuszii 1. 22, parter. 


zw, jj el un oczom e 
KOT CHÓR WANA WARNA. ONO AARONA OĘTET TRAGEN RP 1000 RE 


5971 


BH UE H<VHSFVCp 


Biuro otwarte od 9—1 rano i od 3—6 po południu. 


5884 


Skład główny: 


Budapeszt 


l. Andrasst 856 20 


vis-k-vis Opery król. 


s| kasety do robót piczkowych 


| Towarzystwo automatów fotograficznych 


Izompletne 


Drzewo do wyrzynania 


gruszkowe, jaworowe, orzechowe, 
wahoniowe, srebrna olsza, czere- 
śniowe, hebanowe, dębowe. 


Piłeczki włoskowe, 
Oprawy do tychże 


drewniane i stalowe. 


Wzory do robót pileczkowych jg 
poleca 0555 


Alojzy Hübneri 


Lwów, Rynek l. 38. 


Oryginalne paryskie 


Meble i dekoracye | 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 5 
rok założenia 1835, 5670 


Wien L, Kragerstrasse, St. Pôltnerhof. 
Sławne album z cennikiem za nadesł, zł. 1°50. j 


a Specjalność na Wystawie 


pod względem jakości i taniości. 
Kawiarnia Ważnego 
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
Szanownej Publiezności sprzedaż wy- 
bornej kiełbasy gorącej oraz wysta- 
wowego piwa okocimskiego na szklan- 


ki. Cena goracej kiełbasy 15 et., z ka- 
pustą 20 ct, 597% 


wyroby gumowej £ H? Clayton Shuttleworth 


po złr. 1, 2, 3, 4 i 8. 
Skład u 
L. Poliak’a, Wiedeń 
X. Himbergerstrasse 40. 
Wysyłka dyskretna. 


łocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po- 


dwójnem czyszezadłem , cylindrem do od- 
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gwarancya; dalej loko- 


obila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 HP; rozmaite 


maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
5g4g| Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150. 


Od wielu lat 


najznakomitsze 


Masy i lakiery 
do podłóg, drzwi, okien itp 


utrzymuje na składzie 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


(założona w r. 1545) 


We Lwow e, Żołdewska 2. 


Lid 


3 > » AN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 
brnych po najniższych 
cenach. 


l 


Automaty fotograficzne 


Utrzymanie lub znaczny dochód zdobę- 
dzie sobie każdy przez zakupno tych apa- 
ratów. Aparat taki w drodze automaty- 
cznej w przeciągu 4 minut po wrzuceniu 
monety dostarczy dobrej, ostro wykończo- 
nej i trwałej fotografii. 5982 

Prospek ów i wyjaśnień udziela 


B 


Wisńci, Favoritenstrasse lA, 


Dla Panów. 


ea o | || 


M. Marek 


przedtem 


LUDWIK MAREK 
Lwów, Rynek |. 9 


Skład Fortepianów 1 Pianin 


z najlepszych 5036 
fabryk wiedeńskich i zagranicznych. 


Gwarancya na lat 10. 
ajwięk$za wypożyczalnia fortepianów. 


CA - | | | amo | 
Największy i najstarszy skład 


farh, lakierów, pokostów 


i artykułów 5874 


gospodarczo-rolniczych i domowych 


jakoteż do zakupna wszelkich 
artykułów wchodzących w ten 
zakres 
poleca się handel 


D. T. Winęklera 5yn 


Lwów, Teatralna 7. 
Cenniki na Żądanie franco. 


iay Cognac 


własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złe, młody 
2 litry złr. 4:80. 5181 


eneżykt Hertl, właściciel dóbr, 


zamek Gelitsch przy Gonobitz, Styrya. 


Wynalazek senzacyjny przeciw osłabieniu Dr. med. Borsodi 


słowy ; 


|c. i k. wył. uprz. elektro metali-zna płyta, odznaczona złotym 
medalem w Paryżu [889 i dyplomowana *'rzez Societé Módicin 
du France Paris, usuwa osłabienie. 


Przyrząd bardzo prze ny- 


wystarczy samo noszenie go na ciele. 


EDMUNDA MAUTHNERA 


e. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


Cennik główny bogato ilu 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


Główny skład: Med. Dr. BORSODI 


Budapeszt, Trommelgasse 52. 


Broszury gratis i franco. 


5968 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 

1000 modnych mufów d!a pań i dzieci 1:20, 150, —*2, | 
i —5 zł. 

1000 czapek Hoc dla pań i dzieci po 1-20, 1:80, 
"20, do —.4 zł. 

1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 

250, —3, i —6 zł. 

500 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 

1000 ehustek himalaja lepszy gatunek —'75, 2-25, do —'4 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2:50. 
1000 modnych płaszczyków na je ień i zimę od 4 złr. 


i wyżej. s 1 nd 

3000 ia dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
po 160, —2, —'3 i wyżej. 

Szczególne nowości: 

wstążki. koronki, woałki, kapelusze damskie i dzieciane, figur 

rękawiczki glacó, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 

pończochy, paresole do deszczu, binze jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy | negliże. 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się do 
codziennie 


szczegół niejszą hurtowna sprzedaż okazyjna F nidzialę 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1-90, 2-50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, 3—, 3:50, 4—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


siej 
Z najgłębszym szacunkiem 


5950 


Comp. 


4 okazji cesarskiej podróży! ain 


zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
się o taniości podziw wzbudzającej towarow jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły. 


spadkobiercy 


L, Prom et G. Kondratowicz 


| nan ES Eo GIS uno 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, $ 
wszystkie 8 sztuki razom 5 złr. = 
200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8—, 9 — i wyżej. 
3000 sztuk portjer w 


à] 
różnych barwach po 95, 1:20. 150, 2 


i wyżej. , A " 
900 par firanek koronkowych zawsze sksadających się z 2 § 
części 1:25, 150, 2— i wyżej, r 
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barsuch po 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu: $ 
gich 3:50, 4:50, 5-75, | 

1000 koców fianelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2:80, 350. A 

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, 
po 350. 3*— i wyżej. i 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwisty lub 

y po zł. 4—, 5—, 

80 dywanów salenowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 dywanów, do pokojów jadalnych 250, 3 motry wielkich 

r 


6:75. 
trzyżone 


6—, 656 i wyżej. 


300 dywanów pół-salonowych 6:25, 1— i wyżej. 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 250 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- $ 
nych 550. Skórki Angora 3— i 2'50. 

Derki do podróży 350, 5-—, 6:—, z imitacyą skóry tygry- 

7:50 i wyżej. 

Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach 
dł., Potjery | firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


u 5!1/, metra 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


5563 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. g 
- jean :7% 0 | |... ING S NL] 


EROS 
AREOLA 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


v"voda gor i< a 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janos wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich: 


5502 


wẹ- Szybki, pewny i ł 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny siuak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 


następstw. Dawki małe. 
Celem ochrony przed bezwartościowem 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


60.000, 


Józef Rozner, Gustaw 


agodny skutek. wa 


naśladownietwem żądać wyraźnie 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 


| Ostatni miesiąc! sm mr Ostatni miesiąc. 


złr. 5.000 zir. 


w gotówce z potrąceniem tylko 109/,. 
Lwowskie Losy Wystawowe PO 1 zły. polecają : 


5882 


Max, M. Klarfeld. 


Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 


w własnym ptwilonie „Butelka* na Wystawie lwowskiej, jedyn: polska firma 


we Francyi w samym Cognacu, posiada PrAWCziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za najlepszy prze7 Szan, P. T. zwiedzających wystawę 
lwowska, uznany. We Lwowie sprzedsjż PP.: Karol Bayer, Józef Brzezina, St. 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie renomowane handle na 
prowineyi. August Charzewski jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie, 


